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Upowszechnić idee wychowania 
dla pokoju, to znaczy doprowadzić 
do głębokiego zrozumienia ich treści, 
rozbudzić refleksje nad sposobami 
przeniesienia owych treści do codzlemol 
praktyki pedagogicznej
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28 grudnia odbyło się ostatnie w 1979 rofei plenom® posłodzeni* 

Zarządu Głównego ZNP. Porządek obrad obejmował referat na te­
mat: „Udział Związku Nauczycielstwa Polskiego w upowszechnianiu 
idei wychowania społeczeństw w duchu pokoju", wygłoszony przez 
wiceprezesa ZG ZNP, Waldemara Michowicza (po referacie wy­
wiązała się ożywiona dyskusja), podjęcie uchwały w sprawie kam­
panii sprawozdawczo-wyborczej oraz przedstawienie I przyjęcie pla­
nu działania i budżetu na rok 1980.

W obradach, oprócz członków Plenum, wzięli udział zaproszeni go­
ście: członek Biura Politycznego KC PZPR, minister oświaty i wycho­
wania — Józef Tejchma, zastępca kierownika Wydziału Nauki i Oś­
wiaty KC PZPR — Władysław Kata, kierownik Wydziału Oświaty 
i Kultury NK ZSL — Ludwik Mace czek, kierownik Wydziału Ekono­
micznego CK SD — Małgorzata Bednarowicz, zastępca kierownika 
Wydziału Oświaty, Kultury i Prasy CRZZ — Leon Grabowski oraz 
sekretarz Ogólnopolskiego Komitetu Pokoju — Ryszard fyrluk. Obra­
dy prowadził prezes ZG ZNP — Bolesław Grześ.

W niniejszym numerze publikujemy (z małymi skrótami) referat » 
wygłoszony przez wiceprezesa ZG ZNP — Waldemara Michowicza, || 
relację z dyskusji nad referatem, tekst z aplauzem przyjętej przez 
uczestników obrad rezolucji „Przeciw nowym zbrojeniom NATO — 1 
o prawo do życia w pokoju". ■

Plan działania I budżet ZG ZNP na rok 1980 przedstawimy w w- , 
słępnym numerze „Głosu".
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PRZECIW NOWYM
ZBROJENIOM NATO

DO ŻYCIA W POKOJU
w®

REZOLUCJA
ZARZĄDU GŁÓWNEGO ZNP

Zarząd Główny ZNP w pełni aprobuje stwierdzenia, oceny I spre­
cyzowane kierunki działania, zawarte w wygłoszonym no ple­
num referacie: „Udztał ZNP w upowszechnianiu idei wycho­
wania społeczeństw w duchu pokoju".

Szlachetna idea wychowania dla pokoju, która z inicjatywy pol­
skiej przybrała po raz pierwszy formę dokumentu międzynarodowego 
ONZ, w dniu 15 grudnia 1978 roku, zasługuje na szczególne zainte­
resowanie i poparcie ze strony pracowników i działaczy frontu oświa­
ty 1 wychowania oraz środowiska naukowego. „Deklaracja o wycho­
waniu społeczeństw w duchu pokoju", wyrosła z analizy sytuacji 
światowej I niezmiennej od trzydziestu pięciu lał polskiej racji stanu, 
otworzyła nowy rozdział w walce o usunięcie najgłębszych źródeł po­
wstawania konfliktów wojennych I wyeliminowania agresji oraz woj­
ny z życia międzynarodowego. Oznacza ona uznanie za najwyższe 
dobro niezbywalnego prawa każdej jednostki do życia w pokoju.

ZG ZNP, witając z uznaniem te wszystkie inicjatywy rządu PRL 
I polskiej dyplomacji, które służą możliwie najpełniejszemu wprowa­
dzeniu w życie zasad deklaracji, zobowiązuje wszystkie instancje na­
szego Związku do szerokiego upowszechniania w swoich środowi­
skach idei wychowania społeczeństw dla pokoju, jak również podej­
mowania w kraju oraz na forum międzynarodowym odpowiednich 
działań, które będą służyć urzeczywistnieniu tej idei.

ZG ZNP apeluje do wszystkich organizacji związkowych zrzeszo­
nych w FISE i ŚFPN o podejmowanie wszelkich możliwych akcji ma­
jących na celu popularyzowanie idei wychowania dla pokoju Jako 
jedynego sposobu przeciwdziałania propagandzie przemocy, wojny, 
rasizmu, szowinizmu i nietolerancji.

ZG ZNP z najwyższym niepokojem obserwuje próby zahamowania 
procesu odprężenia w Europie, procesu, który został spotęgowany 
sukcesami konferencji bezpieczeństwa I współpracy w Europie z 1975 

. roku.
Grudniowa decyzja Rady NATO w sprawie zainstalowania w Euro­

pie Zachodniej rakiet jądrowych o dużej sile rażenia jest jaskrawym 
przykładem nieliczenia się z interesami narodów naszego kontynentu. 
Stanowi ona poważne zagrożenie dla pokoju światowego i bezpie­
czeństwa naszego kraju. Jej bezpośrednią konsekwencją będzie 
wzrost wyścigu zbrojeń, którego kosztami obarczone zostaną spo­
łeczeństwa Europy I Stanów Zjednoczonych. Nas, Polaków, którzy 
doświadczyli wszystkich okrucieństw wojny i eksterminacyjnej polity­
ki Niemiec hitlerowskich, szczególnie oburza fakt, że do głównych 
orędowników rozmieszczenia w Europie Zachodniej nowych rodzajów 
broni rakietowo-jądrowej należy RFN, mieniąca się spadkobierczynią 
il Rzeszy.

Kategorycznie protestujemy przeciwko próbom wskrzeszenia ducha 
zimnej wojny I potęgowania napięcia w stosunkach międzynarodo­
wych, przekreślającego szanse na postęp w rokowaniach rozbroje­
niowych. Wzywamy wszystkich swoich kolegów związkowców w kra­
jach Europy Zachodniej I USA do łączenia się z nami we wspólnym 
froncie walki przeciwko instalowaniu w Europie Zachodniej rakiet ją­
drowych. Apelujemy o szerokie I efektywne poparcie dla koncepcji 
zwołania. ogólnoeuropejskiej konferencji w sprawie odprężenia mili­
tarnego i rozbrojenia, zmniejszenia koncentracji wojsk i ich stopnio­
wej redukcji, ratyfikacji układu SALT II I przystąpienia do rokowań 
w sprawie układu SALT III.

Jesteśmy przekonani, że konsekwentna realizacja zasad Konferen- 
Bezpieczeństwa I Współpracy w Europie w Helsinkach jest jedyną 

drogą do umacniania pokoju w Europie I świecle. Idea wychowania 
w duchu pokoju powinna stanowić platformę porozumiewania tych 
wszystkich, którym droga jest sprawa zapewnienia naszym dzieciom, 
młodzieży, całym społeczeństwom warunków dla pokojowego rozwo­
ju 8 międzynarodowej współpracy.

l

WARSZAWA, S8 grudnia 1979 ».



KRAJ I

KARTKA
Z HISTORII ZHP

16 stycznia 1&45 roku zebrała się w Lub­
linie Tymczasowa Naczelna Rada Hareer-' 
sks. W trakcie obrad uchwalona została 
deklaracja ZHP, w której wyrażono popar­
cie dla dokonujących się w Polsce socja­
listycznych przeobrażeń, uznając granicę na 
Odrze, Nysie Łużyckiej i Bałtyku za jedy­
nie słuszną 1 historycznie sprawiedliwą. 
Wyrażano uznanie i poparcie dla ludowe­
go Wojska Polskiego, wezwano całą mło­
dzież: harcerską do odbudowy zniszczonego 
kraju, a wyrabianie wśród dzieci i mło­
dzieży naWyków szacunku dla ludzkiej 
pracy uznano jako jedno z najważniej­
szych zadań Instruktorów I wychowawców. 
W niespełna dwa tygodnie później — 22 
stycznia — Tymczasowa Naczelna Rada 
Harcerska uchwaliła nowy tekst przyrze­
czenia i prawa harcerskiego. Wydarzenia 
te były zwrotnym momentem w historii 
ruchu harcerskiego w Polsce. Zapoczątko­
wały kształtowanie socjalistycznego obli­
cza organizacji.

Demokratyczne harcerstwo odrzuciło 
starą tezę o apolityczności organizacji, któ­
ra przez wiele lat służyła jako parawan od­
ciągający instruktorów 1 młodzież ód wal­
ki o sprawiedliwość społeczną. Opowiada­
jąc się w warunkach ówczesnej ostrej wal­
ki klasowej za programem Manifestu Lip­
cowego, harcerstwo zajęło miejsce w obo­
zie, którego kierowniczą siłą była mark­
sistowsko-leninowska partia klasy robot­
niczej — Pojska Partia Robotnicza Odra­
dzający się Związek Harcerstwa Polskiego 
odrzuci! też naiwny skautowy pogląd, ja­
koby można było "uzdrawiać i doskonalić 
świat wyłącznie poprzez wychowywanie 
szlachetnych ludzi Przeciwstawiał mu 
marksistowski pogląd o czynnym uczest­
nictwie jednostki w rewolucyjnych prze­
mianach. Członkowie ZHP. uczestnicząc 
czynnie w tych przemianach, zmieniali też 
samych siebie. Uczyli się żyć po nowemu, 
włączali się we wszystkie istotne d!a kraju 
zadania, zmieniając w trakcie pracy i dzia­
łań swój sposób myślenia o kraju i wła­
dzy ludowej. Coraz bardziej utożsamiali 
się i tą właśnie ludową władzą, która za­
pewniała każdemu obywatelowi te same 
prawa i równość społeczną, niezależnie od 
pochodzenia i majątku. Związek Harcers­
twa Polskiego, opowiadając się za socja­
listycznymi pryncypiami dalszego rozwoju 
kraju, przejął równocześnie z pięknej i 
patriotycznej tradycji organizacji jej naj- 
chlubniejsze doświadczenia pedagogiczną f 
metodyczne oraz symbolikę, która tak bar­
dzo była związana z losem polskiego naro­
du. Te tradycje i doświadczenia uzupełnio­
no nowymi, demokratycznymi treściami 
dawały szansę na intensywne rozwój or­
ganizacji w duchu socjalistycznym.

■Oczywiście, stare nie odchodziło bez wal­
ki.. Idee socjalistyczne w harcerstwie nie 
każdego wówczas przekonywały. Reakcja 
nie wahała się nawet przed próbami kon­
frontacji z władzą ludową. Wypadki szcze­
cińskie I poznańskie były tego najwyraź­
niejszym dowodem. Nic jednak nie mogło 
Powstrzymać idei, którą akceptowała zde­
cydowana większość narodu, w tym zdecy­
dowana większość młodzieży

Na wyzwolonych spod okupacji terenach 
— w rhiastach I wioskach — tworzyły się 
nowe drużyny ZHP Dziewczęta i chłopcy 
opiekowali się rannymi żołnierzami w 
szpitalach, przychodzili z pomocą tym ro­
dzicom. których synowie walczyli na fron­
cie, porządkowali mogiły poległych, uczest­
niczyli w przygotowaniach do rozpoczęcia 
nauki w szkołach, porządkowali obiekty 
szkolne i boiska, brali udział w odgruzo­
wywaniu miast, pomagali przy żniwach i 
pracach jesiennych na polach. Drużyny 
harcerskie brały masowy udział w organi­
zowanych przez władzę ludową manifes­
tacjach. Słowem — harcerze byli wszędzie 
tam, gdzie byli potrzebni.

W połowie 1947 roku postępowi instruk­
torzy harcerscy uzyskali w pełni dominu­
jącą pozycję w ZHP. Umożliwiło to między 
Innymi opracowanie ogólnopolskiego pro­
gramu Harcerskiej Służby Polsce. W la­
tach 1948—1949 w realizacji programu HSF 
uczestniczyła cala młodzież harce.rska, a 
wyniki tej służby — wyrażającej się w 
pracy dla kraju — wysoko ocenił Bolesław 
Bierut.

Dziś ZHP Jest masową, łdeewą-noiftyes- 
ną organizacją uczennic 1 uczniów. Orze­
sza 3,3 min harcerek i harcerzy, Drużyny 
I szczepy harcerskie działają wę wszystkich 
typach szkół. Działania te wspierają nau­
czyciele. Stanowią onf podstawową kadrę 
instruktorską ZHP. Kadrę bez reszty zaan­
gażowaną w wychowanie młodego harcer­
skiego pokolenia socjalistyennej Polski

(ZP)

Rokroczni® progi szkół przekra­
czają po raz pierwszy nowi adepci 
sztuki pedagogicznej. Kilka tysię­
cy młodych nauczycieli, dla któ­
rych praca w szkole jest począ­
tkiem zawodowego startu 1 życio­
wego doświadczenia. Jest to także 
pierwsza konfrontacja wyobrażeń 
o wyuczonym zawodzie z rzeczy­
wistością szkolną, wyobrażeń nie 
zawsze zbieżnych t realiami tej 
rzeczywistości. To zderzenie bywa 
czasem przykre, zwłaszcza gdy 
■wyobrażenia o przyszłej pracy i 
zawodzie rodziły się niemal w cał­
kowitym oderwaniu od tego wszy­
stkiego, czym szkoła i nauczyciel 
żyją na eo dzień. Staje się, to naj­
częściej źródłem pierwszych nie­
powodzeń i rozczarowań.

Znawcy problemów zawodu na­
uczycielskiego twierdzą, że przy­
czyn takiego stanu rzeczy szukać 
należy w systemie kształcenia pe­
dagogów. Uczelnie wyższe w trosce 
o dobre przygotowanie specjalis­
tyczne studentów’ zaniedbały to 
wszystko,- co wńąże 'się i przygoto- 
waniem pedagogicznym nauczy­
cieli. zwłaszcza zaś przysposobie­
niem do zawodu. Mniema się. iż te 
umiejętności zdobędzie młody 
człowiek w trakcie praktyki, w 
pierwszych latach pracy. Uczelnie 
wyższe opuszczają więc matematy­
cy, fizycy, ale nie nauczyciele fi­
zyki czy matematyki. Konfronta­
cja ze szkolną rzeczywistością by­
wa w tej sytuacji przykra.

Dyskusja redakcyjna na temat 
kształcenia nauczycieli dla potrzeb 
współczesnego szkolnictwa uja­
wniła- iż młodzi mają ogromne 
trudności z wykonywaniem powie­
rzonych im obowiązków dydakty­
cznych, wychowawczych i opis-

Z ŻYCIA 
ORGANIZACJI 
ZWIĄZKOWEJ

> > «!ntts M grudni* 
odbył* się uroczystość zakoń- 
ezanla konkursu JSzkoła bez- 
pieesnym miejscem dla, dziec­
ka”, organizowanego przez ZG 
ZNP. Ministerstwo Oświaty i 
Wychowania oras Centralę 
PZU. Pzedstawtciela nagrodzo­
nych 1 wyróżnionych szkól 
podstawowych zostali zapro­
szeni do Oświęcimia, do sie­
dziby szkoły zwycięskiej. Kla­
syfikacja laureatów przedsto- 
wi,a się następująco:

I miejsc* — Szkoła Podsta­
wowa nr 9 w Oświęcimiu (woj. 
bielskie);

II miejsce — Zbtoresa Saba­
ła Gminna w Brodnicy (woj. 
toruńskie) i Szkoła Podstaw 
w? nr S w Rubaczcwt* (woj. 
przemyskie);

III miejsce — Szkoła Pod­
stawowa nr I w Mielcu (woj, 
rzeszowgkle), Szkoła Podsta­
wowa w Sokołowsku (woj. wał­
brzyskie) i Szkol* Podstawo­
wa nr 7 we Wrocławiu.

Opróea tego wyróżniani* 
przyznano: Szkole Podstawo­
wej nr 18 w Radomiu; Szkolę 
Podstawowej nr 2 w Zgorzelcu 
(woj. jeleniogórskie; Szkole 
Podstawowej nr 7 w Głogowie 
(woj. legnickie), Szkole Podsta­
wowej nr 8 w Gostyniu (woj. 
leszczyńskie) nu Szkol* Pod- 
stowoej nr 41 w Łodzi
W podsumowaniu konkursu 
uczestniczyła sekretarz KG 
ZNP, Aniela Biernacka. Obec­
ni byli również: kurator oś­
wiaty i wychowania w Biels- 
eku-Białej, Zbigniew Rabicki, 
przedstawiciele MOiW oraz 
prezydent Oświęcimia.
• Dopiero rozpoczęliśmy 

kalendarzową zimę, a w ZNP 
trwaja przygotowania do or­
ganizacji letniego wypoczynku 
dla nsuęzycielt. Podejmuje irte

DAĆ
SZANSĘ
MŁODYM

kuńczych Dyrektorzy szkół piszą, 
iż rażąca jest nieporadność mło­
dych nauczycieli w pracy. Mło­
dzi po prostu nie znają szkoły, 
dziecka, niewiele wiedzą o swoim 
zawodzie, o prawach i obowiąz­
kach.

Oczywiście. słuszny jest wnio­
sek, li do pracy nauczycielskiej 
trzeba wdrażać młodych ludzi już 
na studiach, w ścisłej łączności te­
orii z praktyką. Ale nie jest to 
wniosek jedyny. Większą niż do­
tychczas opieką trzeba otoczyć, 
młodych pedagog ów w ich pier­
wszym miejscu pracy. Dotychcza­
sowe starania szkół w Don zakresie 
są niewystarczające. Wydaje się, 
iż wciąż brakuje w szkołach atmos­
fery sprzyjającej szczerym rozmo­
wom z młodymi, Ich wyznaniom o 
sukcesach I porażkach, bez lęku o 
opinię. Atmosfery sprzyjającej za­
dawaniu pytań, często naiwnych, 
być może niepoważnych, ale wła­
śnie dlatego te pytania powinny 
padać i być traktowane serio.

Bo czymże innym, jak nie bra­
kiem warunków sprzyjających 
szczerym rozmowom, tłumaczyć 
fakt, że takie właśnie pytania kie­
ruj ą ■ młodzi nauczyciele do . reda- 
eji, miast rozstrzygać je w rozmo­

gtorania mające na celu zwięk­
szanie liczby miejsc wypoczyn­
kowych w pasie nadmorskim. 
19- grudnia ub;r. odbyło się po­
siedzenie Rady Społecznej 
Filii OUP1S w Gdańsku, gru­
pującej przedstawicieli woje­
wództwa gdańskiego i el­
bląskiego.'Poświęcono ja pod­
sumowaniu akcji wczaso­
wej w roku 1979 1 pla­
nom na rok 1980. Ze wstęp­
nych informacji wynika, iż ba­
za wczasowa na wybrzeżu 
gdańskim 1 elbląskim ulegnie 
dalszemu powiększeniu. W po­
siedzeniu uczestniczyła sekre­
tarz ZG ZNP, kol. Aniela 
Biernacka oraz wicedyrektor 
Departamentu Kadr i Spraw 
Sccjalnyęh MO!W, Mirosława 
Babul.
9 87 grudnia ub.r. aa po­

siedzeniu Prezydium Rady 
Kultury Fizycznej i Turystyki 
ZG ZNP zatwierdzono propo­
zycje programu I Mtętraoetw 
Polski Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego w narciarstwie 
ajazdowym. Organizacji zawo­
dów * upoważnienia ZG ZNP 
podjął idę Oddział ZG ZNP w 
Bielsku-Białej. Wstępnie us­
talono, H mistreoetwa odbędą 
Hę 17—19 marca b.r. na sto­
kach Skrzycznego. Współ­
udział w organizacji imprezy 
zapewniły KO IW w Bielsku- 
-Białej, WRZZ, Okręgowy 
Związek Narciarski oraz Za­
rząd Oddziału Wojewódzkiego 
szs.

fł Przedmiotom analizy na 
posiedzeniu Sekretariatu Za­
rządu Głównego ZNP, które 

• idbyło się 7 stycznia bieżące­
go roku, były następujące 
kwestie: zatwierdzenia mate­
riałów przygotowanych na 
Prezydium ZG ZNP na temat, 
stanu i realizacji programu 
obchodów 75-lecia Związku, a 
także koncepcja sympozjum, 
które poświęcone będzie postę­
powi pedagogicznemu w szkol­
nictwie zawodowym. Przed­
stawiona została również in­
formacja o pracach związanych 
z porządkowaniem przynależ­
ności do ZNP.

Oddziały Zarządhi Główne­
go Związku Nauczycielątwą 
Polskiego w Koszalinie i Słup­
sku oraz Międzywojewódzka 
Komisja Historyczna przy Oś 
rodku Usług Pedagogicznych l 
Socjalnych w Koszalinie og­
łaszają konkurs na wspomnie­
nia nauczycieli, którzy byli 
organizatorami oświaty i kul­
tury, tycia związkowego i spo­
łeczno-politycznego na Pojno- 
kri Zachodnim po II wpjnie 

z światowej.

* Celem knmlrjrsu test zgro­
madzenia materiałów doku­
mentalnych obrazujących 
wkład nauczycielstwa w roz­
wój szkolnictwa i innych dzie­
dzin żyda społeczno-politycz­
nego i gospodarczego oraz w 
przebieg procesów adaptacyj­
nych i integracyjnych na zie- 

I miach zachodnich i północnych 
i Polski

PROTESTUJEMY!
My, nauczyciele miasto-gminy Serock — zebra­

ni na śpołkanłu środowiskowym, w dniu 15 grudnia 
1979 roku — protestujemy przeciwko wprowadzeniu 
do Europy broni nuklearnej średniego zasięgu.

Decyzja NATO, będąca wyrazem mllłtorystycz- 
nych I agresywnych dążeń, przekreśla nasze marze­
nia o życiu w pokoju.

Wyrażamy poparcie dla wszystkich tych państw, 
którę wspólnym wysiłkiem dążg do utrzymania po­
koju I zapewnienia bezpieczeństwa na naszym kon­
tynencie, Naród nasz szczególnie zna tragedię wojny 
I odczuwa do dzisiaj okrutne Jej skibki. Dlatego czu- 
|emy się w obowiązku dołączyć swój głos do ogólne­
go protestu. Jesteśmy pewni, iż tak samo myślą 
wszyscy nauczyciele w naszym kraju

Podpisali: dyrekcja Zbiorczej Szkoły Gminnej Im. .Mi­
kołaja Kopernika, prezes Rady Zakładowej ZNP, I sekre­
tom POP PZPR.

KONKURS
NA WSPOMNIENIA NAUCZYCIELI

wie z kolegami, dyrektorem, se­
kretarzem POP czy prezesem ra­
dy zakładowej ZNP. Każda z tych 
osób jest zdolna nie tylko zaspoko­
ić ciekawość młodych, ale też — 
gdy trzeba — zaoferować konkre­
tną pomoc.

A może młodzi nauczyciele w 
ogóle nie wiedzą, że w szkole jest 
organizacja związkowa i partyjna, 
że działa tam kolektyw kierowni­
czy? A może te organizacje i osoby 
nie wiedzą, że istnieje duże zapoc- 
rzebowanie młodych nauczycieli 
(i ftie tylko młodych) na różnego 
rodzaju informacje, również z zak­
resu prawa szkolnego? Dziwić 
więc musi' bierność wielu na­
szych ogniw.związkowych i czeka­
nie, aż nauczyciel sam się zgłosi o 
pomoc czy radę i pierwszy zapra­
gnie kontaktu z organizacją zwią­
zkową lub partyjną.

Al«, żeby tak właśnie było, trze­
ba młodego nauczyciela zaprosić 
do siebie na serdeczną, przyjaciel­
ską rozmowę, na pierwsze zebra­
nie zarządu. Zaznajomić z ludźmi, 
którzy mogą być pomocni w okre­
ślonych sytuacjach życiowych, za­
proponować współudział w rozwią­
zywaniu spraw społecznie waż­
nych i pożytecznych. Słowem' dać 
młodym szansę pełnej, społecznej 
aktywności w zespole.

Mówi się często, nie bez racji, 
że w szeregach działaczy zwią­
zkowych za mało jest ludzi mło­
dych. Czy przyczyna tego nie tkwi 
przypadkiem w nie najlepszym sty­
lu pracy z młodymi? Pytanie to 
poddaję pod dyskusję na zebra­
niach sprawozdawczo-wyborczych 
ZNP we wszystkich ogniwach na­
szej związkowej organizacji.

M.R.

Organizatorzy konkursu wy­
rażają przekonanie, iż piszący 
wspomnienia szeroko po­
traktują. wielokierunkową 
działalność, swojej organizacji 
związkowej.

Szczegółowe warunki kon­
kursu zostały opracowane 
przez organizatorów ■: przes­
łane do wszystkich, rad zakła­
dowych ZŃP na terenie woje­
wództwa słupskiego i kosza­
liński Sgo.

Termin nadsyłania prac u- 
pływa 39 czerwca 1980 roku. 
Dla uczestników konkursu 
przewidywane są nagrody pie­
niężne. Wspomnienia prosimy 
kierować, pod adresem: Zwią­
zek Nauczycielstwa Polskiego 
Zarząd Główny, Ośrodek U- 
Rług Pedagogicznych i Socjal­
nych — Filia Koszalin, ul. 
Zwycięstwa 137/139. 75-.604
Koszalin, tel 232-15, 272-42.
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„Ojciec — dyrektor pewnego zakładu 
pracy, aktywista partyjny, córka — u- 
czennica szkoły średniej, uczęszczająca 
na lekcje religii. Oczywiście, nie ma 
jeszcze nic w tym złego, ponieważ spra­
wa wyboru światopoglądu powinna być 
pozostawiona do indywidualnego roz­
strzygnięcia każdemu człowiekowi. Go­
rzej, że córka ta dokuczała dzieciom 
(wyśmiewając się z nich), które na lek­
cje religii nie chodziły. Indagowany w 
związku z tym ojciec stwierdził, że w 
domu nie rządzi, że wszystko jest w po­
rządku”. Taki oto przykład przytoczony 
został w czasopiśmie „Ideologia i Poli­
tyka” (nr 10/1978 roku).

Przykład ten można by uznać za ba­
nalny i przejść nad nim do porządku 
dziennego. Nic się przecież nikomu nie 
stało i nikt nikogo nie skrzywdził. Ale 
Czy tak powinno być? Otóż w warun­
kach państwa socjalistycznego, na eta­
pie zaawansowanej budowy socjalizmu, 
nie jest obojętne 1 nie powinno być, 
jaką postawę zajmujemy wokół otacza­
jących nas zjawisk.

Są to sprawy i problemy powszechni® 
znane, ale ich stosowanie w praktyce i 
pracy wychowawczej sprawia wiele 
trudności. Dlatego też socjalistyczna po­
stawa społeczna, to przede wszystkim 
własna postawa. Przechodzenie od wą­
sko pojmowanych interesów, motywa­
cji egoistycznych, myślenie i postępo­
wanie w takich kategoriach społecz­
nych, jakie zgodne są z rozwojem so­
cjalistycznego państwa.

★
Być wychowawcą na miarę przyszłoś­

ci nie jest sprawą łatwą. Szczególne zna­
czenie ma tu stałe podnoszenie poziomu 
świadomości społecznej młodego poko­
lenia, jego wiedzy i kwalifikacji. Dlate­
go też upowszechnianie odpowiednich 
wzorców w wychowaniu staje się wy­
mogiem naszych czasów, wartością spo­
łecznie pożądaną dla rozwoju naszej 
państwowości.

„Praca szkoły powinna być coraz ści­
ślej powiązana z wychowawczyni! funk­
cjami rodziny. Należy nadal wzbogacać 
i rozwijać formy pracy wychowawczej I 
opieki nad młodzieżą. Nieodłącznym ce­
lem szkoły jest przygotowanie jej wy­
chowanków do życia w socjalistycznym 
społeczeństwie, kształtowanie szacunku 
dla pracy, dla spraw państwa i norm spo­
łecznego współżycia, wychowywanie w 
duchu patriotyzmu i internacjonalizmu. 
Należy pogłębiać procesy samowycho- 
wywania młodzieży poprzez wzbogace­
nie treści i form pracy Związku Har­
cerstwa Polskiego i samorządu ucz­
niowskiego. Zakłady pracy i placówki 
kulturalne powinny szerzej współu­
czestniczyć W pracach szkoły” (Wytycz­
ne na VIII Zjazd PZPR).

Zintegrowanie pracy Ideowo-wycho­
wawczej z rozwojem społeczeństwa, e 
jego potrzebami współczesnymi 1 per­
spektywicznymi ma zasadniczą podsta­
wę w dziedzinie materialnego zabezpie­
czenia bytu. Ani jednostka, ani rodzina, 
ani szkoła, nie są w stanie we współ­
czesnych warunkach być samowystar­
czalne, zapewnić sobie te wszystkie do­
bra, którymi dysponują inni, bez u- 
działu w życiu społecznym. Inaczej mó­
wiąc, nie można zaspokoić potrzeb ma­
terialnych i duchowych bez korzysta­
nia z Istniejących instytucji społecz­
nych. Nawet zasadnicze wewnętrzne za­
danie rodziny, polegające na zapewnie­
niu jej członkom poczucia szczęścia — 
nie może się w dłuższych okresach do­
konywać w izolacji od społeczeństwa. Z 
drugiej strony trwałość i rozwój życia 

ogólno-społecznego zależy w sposób 
fundamentalny od prawidłowego funk­
cjonowania rodziny, od spełniania przez 
nią jej zadań, przede wszystkim wycho­
wawczych.

A więc konsekwencją i zarazem wa­
runkiem doskonalenia socjalistycznych 
stosunków społecznych jest upowszech­
nianie i przestrzeganie socjalistycznych 
norm moralnych regulujących współży­
cie ludzi. Do podstawowych w tej dzie­
dzinie należą zasady traktowania dru­
giego człowieka jako równego sobie o- 
bywatela, okazywania mu ludzkiej soli­
darności i życzliwości. A tego zabrakło 
w cytowanym na wstępie przykładzie.

★

Socjalistyczne zasady współżycia wy­
magają szacunku dla ludzi zasłużonych, 
młodszych pokoleń dla starszych, opie­

ki silniejszych nad słabszymi, wrażli­
wości na przejawy ludzkiego cierpienia 
i krzywdy, a także wzajemnego zaufania 
1 tolerancji, krytycyzmu i samokryty­
cyzmu, stawiania wysokich wymagań 
sobie i innym. Człowiek postępujący 
zgodnie z socjalistycznym wzorcem oso­
bowym ma wysokie poczucie godności 
własnej I umie szanować godność in­
nych. To człowiek okazujący w stosun­
kach z innymi ludźmi bezinteresowność, 
właściwie pojętą pomoc, dochowujący 
przyjaźni 1 danego słowa, szlachetny i 
prawy, skromny i wielkoduszny, uczci­
wy w postępowaniu wobec każdego 
współtowarzysza i współobywatela. Te 
zasady powinny określać stosunki w 
środowisku pracy, we współżyciu ro­
dzinnym, w codziennych, stałych i przy­
padkowych kontaktach ludzi.

Socjalistyczne stosunki społeczne 
sprzyjają rozwojowi bogactwa osobo­
wości ludzkiej, bogactwa aspiracji mo­
ralnych, harmonii potrzeb duchowych 1 
materialnych. Ideał socjalistyczny nie 
oznacza krzewienia ascetyzmu, nie skła­
nia do rezygnacji z wartości material­
nych i z ubiegania się o nie na drodze 
użytecznego społecznie wysiłku. Ale 1- 
deał człowieka socjalizmu to człowiek 
nie tylko korzystający z dóbr material­
nych, lecz także bogaty w przeżycia 
wewnętrzne, humanista i propagator 
nowych idei.

Jest zrozumiałe, że socjalistyczny 
wzorzec osobowości ludzkiej, choć ak­
centuje przede wszystkim wartość rze­
telnej pracy, nie sprowadza się wyłącz­
nie do niej. Socjalistyczny ideał czło­
wieka — to człowiek możliwie wszech­
stronnie rozwinięty, łączący w sobie 
wszystkie tradycyjne wartości i huma­
nistyczne cechy (uczciwość, prawość, 
szlachetność itp.) z nowymi socjalistycz­
nymi wartościami, z bogactwem przeżyć 
wewnętrznych, wysokim poziomem kul­

tury osobistej, bogactwem potrzeb du­
chowych i materialnych.. To człowiek 
równocześnie liczący się z potrzebami 
innych, nowator — walczący z konser­
watyzmem, człowiek, w którym ideo- 
wość, wiedza i kultura ściśle się łączą 
w harmonijną całość z własnym działa­
niem i postępowaniem.

Zaangażowaniu, ideowości, ofiarnoś­
ci, gotowości do poświęceń i wyrzeczeń, 
bezinteresowności ujawnianym w ruchu 
politycznym odpowiadają w tradycji ro­
botniczej rzetelny stosunek do pracy, 
solidność, poczucie obowiązku i zdys­
cyplinowanie, pracowitość, wysokie po­
czucie godności zawodowej, wstręt do 
partactwa, pracy niedbale wykonywa­
nej. Szacunek do pracy, do człowieka 
pracy, do jej wytworów, walka o prawo 

do pracy, przeciw bezrobociu, szły zaw­
sze w parze nie tylko z nienawiścią do 
wyzysku pracy, ale i z pogardą do 
wszelkich postaci życia na cudzy koszt, 
pasożytnictwa, do obiboków i darmo­
zjadów, do — jak wyrażał to W. I. Le­
nin— „sprzedajności, łotrostwa, zatra­
cenia ludzkiego oblicza”.

★
Zadania dotyczące utrwalania zasad ł 

kształtowania postaw moralnych moż­
na określać zarówno w sposób general­
ny, wskazujący ogólne kierunki działa­
nia, jak i bardziej szczegółowo, wyróż­
niając to, co najpilniejsze na dzisiaj, w 
konkretnych warunkach historycznych. 
Te warunki zaś w Polsce, to budownic­
two rozwiniętego społeczeństwa socjali­
stycznego. Pamiętać, oczywiście, zawsze 
należy o jedności zadań ogólnych, per­
spektywicznych 1 zadań konkretnych, 
odniesionych do określonego czasu i 
warunków. Ogólne cele i zadania wy­
chowawcze muszą być rozczłonkowy- 
wane na bardziej konkretne i określo­
ne, zrelatywizowane do realnych okolicz­
ności. Ale nie może to oznaczać .mecha­
nicznej „etapizacji” owych zadań, doraź- 
ności i koniunkturalności w ustalaniu 
tego, co w praktyce wychowawczej naj­
bardziej istotne. Licząc się z realnymi 
warunkami i potrzebami, należy jed­
nocześnie widzieć plan ogólny i działać 
w jego ramach.

Podstawowym, ogólnym zadaniem jest 
umacnianie Jedności ideowo-moralnej 
społeczeństwa na gruncie osiągniętej 
już Jedności polityczno-moralnej. Z jed­
nej strony wchodzi więc w rachubę kon­
struktywna działalność ideowo-wycho- 
wawcza, z drugiej, także krytyka i 
przezwyciężanie poglądów i postaw nie- 
socjalis tycznych.

„Do pobudzania aktywności społecz­
nej — stwierdzają Tezy VII Plenum KG

PZPR — przyczynia się przezwyciężanie 
ujemnych zjawisk w życiu codziennym, 
obrona żywotnych praw i potrzeb czło­
wieka. Ludzie chętniej angażują się d® 
walki ze złem, gdy w ich środowisku 
panuje klimat bezkompromisowego sto­
sunku do ujemnych zjawisk, tworzony 
przez organizacje partyjne i społeczne, 
gdy rozwijana jest twórcza krytyka”.

Przedmiotem krytyki celnej, odpo­
wiedzialnej i uzasadnionej musi być 
wszystko to, co opóźnia i utrudnia rea­
lizację linii partii. Krytykować trzeba 
postawy i zachowania sprzeczne z ogól­
nym interesem. Sprzeczne z moralnością 
socjalistyczną i naszą socjalistyczną i- 
deologią, świadomie bądź nieświado­
mie przeciwne postępowi społeczno-go­
spodarczemu.

Na etapie budowy rozwiniętego spo­
łeczeństwa socjalistycznego ideowe od­
działywanie na świadomość moralną > 
postawy ludzi jest trwałym elementem 
praktyki społecznej, a także jednym z 
czynników klasowego panowania oraze- 
lementem walki klasowej. W procesie 
budowy społeczeństwa socjalistycznego 
kształtuje się również nowa moralność. 
Tworzą się nowe wzorce moralne, zasa­
dy i reguły postępowania, utrwala się w 
świadomości ludzi socjalistyczny sys­
tem wartości, określający ich zachowa­
nia, aspiracje, sposób oceny siebie i o- 
taczającego świata.

Obiektywnym podłożem tej moral­
ności są socjalistyczne stosunki społecz­
ne. Aie niezbędnym warunkiem jej 
kształtowania jest, również celowa dzia­
łalność wychowawcza. Odwołuje się ona 
do usystematyzowanego zespołu huma­
nistycznych wartości, ideałów i zasad 
moralnych jako celów wychowawczych. 
W tym konkteście o wiele łatwiej jest 
nam zrozumieć negatywne treści w cy­
towanym na wstępie przykładzie.

Społeczno-moralne ideały socjalizmu 
są wytworem rzeczywistej sytuacji mas 
pracujących, wyrazem ich praktycznych 
doświadczeń. Rodzą się one w ich real­
nym działaniu produkcyjnym i w wal­
ce politycznej. Realizacja tych ideałów 
jest złożonym, długofalowym procesem 
społecznym, zależnym od całokształtu 
rozwoju budownictwa socjalizmu. Roz­
wija się również i wzbogaca ich treść, 
stosownie do konkretnych warunków 
i potrzeb społecznych na kolejnych 
szczeblach tego budownictwa. Treść 
tych ideałów, podobnie jak i ich spo­
łeczna aprobata nie są jednak automa­
tycznym następstwem przemian ekono­
micznych i politycznych. Zmiana mate­
rialnych warunków życia społecznego 
pociąga za sobą tym głębsze przemiany 
w sfeę^e świadomości społecznej, moty­
wacji postępowania,' przekonań moral­
nych, im bardziej intensywna i wszech­
stronna jest społeczna działalność ideo- 
wo-wychowawcza, im szerszy i silniej­
szy jest front wychowawczy.

Realizacja ideałów moralnych w 
praktyce społecznej wymaga również 
świadomego zaangażowania, dojrzałości 
moralnej i aktywności najszerszych mas, 
a w szczególności nauczycieli i wycho­
wawców.

Nieodzownym czynnikiem kształto­
wania świadomości jest praca wycho­
wawcza, działalność społecznych insty­
tucji wychowawczych począwszy od ro­
dziny, przez szkołę a na środowisku 
pracy, środkach masowego przekazu 
skończywszy.

LUDWIK MALINOWSKI
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CHMURY NAD EUROPĄ

Koniec 1979 roku zaznaczył się w politye® sniędsyaarodowS 
pełnym troski niepokojem o dalszy rozwój sytuacji w Euro- 
pie. Brak postępu w rokowaniach wiedeńskich, aktywizacja 
kół mllitarystycznych na zachodzie, odrzucenie przez Zachód 
pokojowych inicjatyw Układu Warszawskiego — byty wystar­
czającym powodem do pogorszenia nastrojów u schyłku roku. 
Doszły do tego rakietowe plany NATO, które wstrząsnęły 
opinią publiczną i wyzwoliły protesty na wielką skalę w 
całej Europie. '

Stary kontynent zogniskował więc na s®Me uwagę poli­
tyków i komentatorów całej prasy Światowej. W tradycyj­
nych orędziach noworocznych sytuacja w Europie znalazła 
się na czele listy głównych problemów naszej współczesności. 
Wioski prezydent Pertini nie mógł pominąć milczeniem 
(choć również we Włoszech mają być rozlokowane rakiety 
NATO), że tysięczna część zawartości nuklearnych arsenałów 
już Istniejących wystarczyłaby dla unicestwienia naszej cy­
wilizacji. U. Kekkonen — prezydent Finlandii — rzucił apel 
o stworzenie strefy bezatomowej, która objęłaby Skandyna­
wię. Jan Paweł II w swym orędziu oświadczył 8 „Sprawy, 
które wstrząsnęły europejską opinią publiczną w ostatnich 
tygodniach zakończonego właśnie roku, powodują, że myślimy 
z niepokojem o przyszłości. Zmuszają nar fio niepokoją 

wMonełd ® żak ssaszędzisefc ssstossessia, których 
ofiarą mogłyby paść owoce bogatej cywilizacji nowstałej w 
ciągu tylu wieków”.

W krajach socjalistycznych niemilknącym protestom spo­
łeczeństw towarzyszyły ostrzeżenia przywódców — pod ad­
resem NATO — o konsekwencjach związanych z próbą 
rozpętania wyścigu nuklearnego w Europie. Edward Gierek 
oświadczył: ,,(...) Nie możemy pozostać obojętni wobec zbro­
jeniowych zamiarów, które mogą naruszyć fundamenty po­
koju i odprężenia na naszym kontynencie. Naród polski 
wyraził głęboką troskę i sprzeciw wobec planowanego zwię­
kszenia arsenału broni jądrowej państw NATO, a zarazem 
niezłomną wolę walki o prawo do bezpiecznego' życia, naj­
droższe i najważniejsze dla każdego narodu. Wierzymy, że 
rozsądek weźmie górę, że ludzkość nie da się zepchnąć na 
drogę samozagłady. Sama wiara jednak nie wystarczy”.

Tak, sama wiara nie wystarczy. Podobny pogląd prezen­
tują też Uczni komentatorzy światowi 1 formułują na rok 
1980 konkretne zadania, upatrując w Ich realizacji możliwość 
stłumienia niepokojów płynących z Europy. Zaliczają do nich 
zwłaszcza s 1) pomyślne przeprowadzenie madryckiego spot­
kania przedstawicieli państw — uczestników KBWE tak, by 
zaowocowało ono zwołaniem europejskiej konferencji roz­
brojeniowej a odprężeniem militarnym, a jednocześnie dał-

sozwojem współpracy gospodarczej, kulturalnej, nauko­
wej? 2) kontynuację rokowań SALT, od których zależy 
sytuacja globalna, ale przede wszystkim mogą one mieć 
znaczenie obecnie dla Europy.

W ocenach obserwatorów światowej sceny politycznej Eu­
ropa w bieżącym roku odgrywać będzie główną rolę w 
kształtowaniu perspektyw globalnego pokoju. Dlatego też 
rozwój sytuacji na naszym kontynencie będzie przedmiotem 
bacznej uwagi, zwłaszcza że budowa europejskiego pokoju 
przebiegać będzie w tym roku, w warunkach znacznie trud­
niejszych, po znanych decyzjach rakietowych NATO. I ten 
fakt jest przedmiotem nieskrywanej troski.

D® zaistniałej sytuacji muszą, oczywiście, dostosować się 
kraje socjalistyczne. Trudno jest negocjować, gdy nad pustym 
jeszcze stołem konferencyjnym rozciąga się widmo NATO- 
sklch rakiet, niemniej polityka zagraniczna wspólnoty soc­
jalistycznej z pewnością nie ulegnie osłabieniu w swej 
aktywności na rzecz pokoju. W tym również 1 Polski, czemu 
dal ostatnio wyraz minister spraw zagranicznych PRL, 
E. Wojtaszek, w telefonicznej dyskusji z czytelnikami „Życia 
Warszawy”. Minister Wojtaszek, wymieniając główne kierun­
ki polskiej polityki zagranicznej w 1980 r., stwierdził, że 
nasze działania na arenie międzynarodowej w głównej mierze 
dotyczyć będą problemów europejskich. Będą to działania 
na rzecz: powstrzymania wyścigu zbrojeń narzuconego przez 
NATO oraz redukcji sił zbrojnych i zbrojeń; rozwoju dialogu 
politycznego pomiędzy państwami —- uczestnikami KBWE, 
zarówno w stosunkach dwustronnych, jak i w ramach przy­
gotowań do spotkania w Madrycie; realizacji idei zwołania 
ogólnoeuropejskiej konferencji w sprawie odprężenia militar­
nego i rozbrojenia.

Miejmy nadzieję, że te działania przyczynią się do usunię­
cia groźnych chmur, jakie zawisły na przełomie roku nad 
Europą. Realistyczna opinia światowa zdaje sobie sprawę, 
jak łatwo te ciemne chmury mogą rozprzestrzenić się nad 
całym światem — 1 z pewnością będzie się temu przeciw- I 
stawiać, wspomagając między innymi i nasze działania na 
rzecz pokoju.

WIESŁAW KODYM
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W grudniu 1979 roku upłynął rok od 
momentu uchwalenia przez Zgromadzenie 
Ogólne ONZ „Deklaracji o wychowaniu 
społeczeństw w duchu pokoju”. Ten do­
kument, uchwalony x inicjatywy polskiej 
15 grudnia 1978 roku, po raz pierwszy
uznający w skali międzynarodowej prawo 
człowieka i wszystkich narodów do życia 
w pokoju, uzyskał szeroki rozgłos w ca­
łym świecie. Stał się czynnikiem mobilizu­
jącym międzynarodową opinię publiczną do 
podejmowania różnego rodzaju przedsię­
wzięć służących umocnieniu pokoju świa­
towego oraz zapewniających każdej jed­
nostce ludzkiej niezależnie od rasy, prze­
konań i płci — możliwość korzystania z 
dobrodziejstw życia w pokoju.

Kiedy 10 października 1974 roku I sek­
retarz KC PZPR, Edward Gierek, zwra­
cał się z trybuny ONZ do wszystkich rzą­
dów z apelem: „Uczyńmy ze sprawy wy­
chowania młodych pokoleń dla życia w po­
koju i przyjaźni między narodami jeden 
z najważniejszych celów” — wyrażał w ten 
sposób zdecydowaną wolę wyciągnięcia 
wszystkich wniosków z tragicznych do­
świadczeń narodu polskiego z okresu dru­
giej wojny światowej oraz całego pasma 
konfliktów zbrojnych i wojen, które w cią­
gu znanej człowiekowi historii zebrały 
śmiertelne żniwo w rozmiarach obliczo­
nych na ponad 3,5 miliarda istnień ludz­
kich.

Polski projekt deklaracji o wychowaniu 
społeczeństw w duchu pokoju wyrósł z 
analizy sytuacji światowej 1 niezmiennej 
od trzydziestu pięciu lat polskiej racji sta­
nu, której nierozłącznym elementem skła­
dowym jest wola pokojowego współżycia 
i pokojowej współpracy z państwami o od­
miennych ustrojach oraz solidarność z ty­
mi siłami, które walczą o wolność, wyzwo­
lenie narodowe, społeczne i gospodarcze.

Deklaracja powstała jako wyraz zrozu­
mienia konieczności przeciwstawienia się 
wyścigowi zbrojeń i uczynienia wszystkie­
go, aby apokaliptyczna wizja trzeciej woj­
ny światowej nigdy nie mogła zostać urze­
czywistniona. Jest bowiem oczywiste, że w 
warunkach nagromadzenia ogromnego po­
tencjału supernowoczesnej broni konwen­
cjonalnej i jądrowej, rozwijanej broni geo­
fizycznej, biologicznej, chemicznej, lasero­
wej itp. każdy konflikt światowy grozi 
możliwością zniszczenia całej ludzkości 
wraz z dorobkiem cywilizacji duchowej i 
materialnej. W takiej sytuacji cierpliwe i 
systematyczne budowanie trwałego poko­
ju jest imperatywem, naczelnym powoła-

etos musi

niem współczesnych i przyszłych pokoleń. 
Pokój — jako podstawowe prawo ludzkie 
— jest bowiem jedyną gwarancją uniknię­
cia zagłady.

WYROSŁA Z 

HUMANISTYCZNYCH 
TRADYCJI

Potrzeba przygotowania społeczeństw do 
życia w warunkach pokoju i wychowania 
ich w ideałach pokoju i przyjaźni między 
narodami wyrasta z humanistycznej tra­
dycji ogólnoludzkiej, z europejskiej i pol­
skiej myśli politycznej 1 filozoficzno-spo- 
łecznej, z podstawowych założeń ideologii 
ruchu robotniczego oraz ze spuścizny nau­
kowej klasyków marksizmu-leninizmu.

Wystarczy tutaj, dla przykładu, odwołać 
się do poglądów 1 koncepcji takich myśli­
cieli jak Stanisław ze Skarblmierza, And­
rzej Frycz Modrzewski, Montesąuieu, 
J.J. Rousseau, S. Staszic, W. F. Malinow­
ski, J. Kant, F. Nax, J. Bentham czy ide­
olodzy klasy robotniczej: F. Engels i 
K. Marks.

Zasługą twórców naukowego socjalizmu 
było zwrócenie uwagi na klasowe, społecz­
ne, historyczne mechanizmy powodujące 
regulowanie sporów lub realizowanie ce­
lów politycznych w drodze zastosowania 
przemocy w postaci siły zbrojnej. Teza 
Marksa i Engelsa o historycznej misji 
komunizmu polegające] na uwolnieniu 
ludzkości od wojen przestała być teorią 
z chwilą ukazania się w rewolucyjnej Ro­
sji opracowanego przez Włodzimierza Le­
nina „Dekretu o pokoju” oraz podjęcia 
przez dyplomację radziecką, a po II woj­
nie światowej także przez inne państwa so­
cjalistyczne, walki o wyeliminowanie ze 
stosunków międzynarodowych wojny jako 
środka rozwiązywania sporów międzynaro­
dowych.

Jeszcze pakt Ligi Narodów z 1919 roku 
dopuszczał możliwość uciekania się do 
wojny w wypadku niepowodzenia próby 
zastosowania procedury pokojowego zała­
twiania konfliktów i sankcji. Natomiast 
karta ONZ wprowadziła zakaz wszelkiej 
„groźby użycia siły lub jej użycia przeciw­
ko całości terytorialnej lub niepodległości 
któregokolwiek państwa”. W ten sposób 
w miejsce prawa do wojny pojawiło się 
i rozwija się prawo antywojenne i prawo 
do życia w pokoju.

Uchwalenie przez Zgromadzenie Ogólne 
ONZ deklaracji o wychowaniu społe­
czeństw w duchu pokoju otworzyło nowy 
rozdział w walce o usunięcie najgłębszych 
źródeł powstawania konfliktów wojennych 
oraz wyeliminowania agresji i wojny z ży­
cia międzynarodowego.

Deklaracja wzywa wszystkie państwa do 
kierowania się w całokształcie swojej dzia­
łalności zasadą nadrzędności ustanowienia 
i umacniania sprawiedliwego pokoju w 
imię najlepiej pojętych interesów obecnych

1 przyszłych pokoleń. Oznacza to przede 
wszystkim uznanie niezbywalnego prawa 
każdej jednostki do życia w pokoju, posta­
wienie poza prawem każdej agresji i pod­
żegania do wojny, poszanowanie niepod­
ległości, suwerenności, równości teryto­
rialnej, integralności każdego państwa oraz 
działanie na rzecz całkowitego i powszech-

1 nego rozbrojenia. Deklaracja stwierdza 
także ścisłą zależność między pokojem a 
obowiązkiem zwalczania ideologii kolonia­
lizmu i różnych odmian rasizmu, jak rów­
nież niedopuszczanie do krzewienia nie­
nawiści, kultu przemocy i uprzedzeń wo­
bec innych narodów.

Poważna część deklaracji adresowana 
jest wprost do środowisk nauczycielskich, 
działaczy oświatowych oraz działaczy 
związkowych związanych z nauką, oświa­
tą 1 wychowaniem. Apeluje ona bowiem 
o dostosowanie treści podręczników, pro­
gramów 1 procesów nauczania do zadania 
wychowania młodych pokoleń w duchu po­
koju.

POLSKIE INICJATYWY

Stwierdźmy w tym miejscu z zadowole­
niem, że liczne postanowienia deklaracji 
są od 35 lat uwzględniane w polskim sy­
stemie prawnym, w edukacji i wychowa­
niu, w działalności organizacji młodzieżo­
wych, w funkcjonowaniu środków maso­
wego przekazu oraz w inicjatywach pol­
skiej dyplomacji. Na przykład zasada nie­
dyskryminacji zawarta jest w art. 81 ust. 
1 Konstytucji PRL, a zakaz prowadzenia 
propagandy wojennej w specjalnej usta­
wie z 1950 roku o ochronie pokoju. W peł­
ni przestrzegany jest w praktyce organów 
państwowych PRL wymóg przeciwdziała­
nia i eliminowania kultu przemocy, niena­
wiści rasowej,' czy dyskryminacji narodo­
wej. Ustawa sejmowa z 13 października 
1973 roku określająca cele i zadania syste­
mu oświaty i wychowania w PRL podkre­
śla potrzebę wychowywania dzieci i mło­
dzieży w duchu zaangażowania 1 gotowo­
ści do działań na rzecz realizacji naczel­
nych wartości socjalizmu, z którymi nie­
rozłącznie związane jest prawo do życia 
w pokoju.

Kto dzisiaj w świecle nie zna polskiego 
planu utworzenia strefy bezatomowej w 
Europie, zgłoszonego z trybuny Zgroma­
dzenia Ogólnego ONZ w 1957 roku przez 
ministra Adama Rapackiego, planu, które­
go idea została zrealizowana w innych wa­
runkach w Ameryce Łacińskiej, albo nie-
co późniejszego polskiego planu „zamro­
żenia zbrojeń” w Europie Środkowej?

Pokojowy stały kurs polskiej polityki 
zagranicznej jest powszechnie .uznawany 
jako ąiezłmięrnie wartościowy komponent 
tych trendów w światowych stosunkach 
międzynarodowych, które służą stabiliza­
cji pokoju 1 rozwojowi międzynarodowej 
współpracy oraz budowie zaufania między 
narodami. W tym kontekście oceniano kon­
struktywną rolę polskiej dyplomacji w do­
bie przygotowywania i przeprowadzenia w 
Helsinkach Konferencji Bezpieczeństwa i 
Współpracy w Europie w 1975 roku oraz 
belgradzkiej konferencji w 1977 roku.

Z inicjatywy PRL podjęto wspólnie z 
niektórymi . krajami (Austria, Francja) 
działania mające na celu weryfikację tre­
ści podręczników szkolnych do historii i 
geografii. Szczególne znaczenie miały, pro­
wadzone pod auspicjami krajowych komi­
tetów UNESCO, prace ekspertów Polski i 
RFN, które doprowadziły do przyjęcia za­
leceń dotyczących podręczników szkolnych 
do historii i geografii..

Rząd PRL, całe społeczeństwo polskie, 
wszystkie organizacje polityczne L społecz­
ne, ruch związkowy w naszym kraju są 
głęboko zainteresowane jak najpełniejszą 
realizacją zasad deklaracji o wychowaniu 
społeczeństw w duchu pokoju. Dał temu 
wyraz Sejm 21 grudnia 1978 roku w swo­
jej uchwale stwierdzającej potrzebę ich 
pełnej realizacji oraz upowszechnienia i 
spopularyzowania.

WYCHOWANIE 

DLA POKOJU

Związek nasz z zadowoleniem i pełną ap­
robatą przyjął fakt szybkiego opracowania 
przez Ministerstwo Oświaty i Wychowania 
programu wychowania dla pokoju i dania 
przykładu podobnym resortom w innych 
krajach. Program ten — przedstawiony w 
styczniu 1979 roku — sumuje sprawdzone w 
trzydziestopięcioletniej praktyce doświad­
czenia polskiego szkolnictwa w wychowa­
niu młodzieży w duchu pokoju oraz for­
mułuje'dalsze zadania w taj dziedzinie.

Określono w programie 25 celów, jakim 
służy działalność szkół I współdziałających 
z nimi placówek oświatowo-wychowaw­
czych oraz sprecyzowano charakter zmian 
osobowościowych i intelektualno-poiznaw- 
czych, które należy osiągnąć, pracując z 
młodzieżą. Założenia i cele skonkretyzowa­
ne zostały dla wszystkich szczebli naucza­
nia — od programów dla dzieci w wieku 
przedszkolnym i nauczania początkowego 
(ki. I—III) do programów szkół średnich, 
zwłaszcza w zakresie języka polskiego, ję­
zyków obcych, historii, geografii, wycho­

wania obywatelskiego i propedeutyki nau­
ki o społeczeństwie.

Wychowanie dla pokoju w prezentowa­
nym programie dotyczy nie tylko szkolne­
go procesu dydaktyczno-wychowawczego, 
ale również wszelkiej działalności pozalek­
cyjnej i pozaszkolnej, w tym także ZHP 
i ZSMP, realizowanej przy udziale srakoly.

Wśród postulatów dalszego rozwijania 
różnorodnych form działalności w zakresie 
wychowania dla pokoju zawartych w pro­
gramie — szczególnie trzeba podkreślić po­
trzebę . tworzenia naukowych podstaw tej 
działalności. Program zakłada rozwijanie 
prac badawczych, diagnostycznych i pro­
gramujących intensyfikację przedsięwzięć 
w tej dziedzinie. Zwraca się uwagę na ko­
nieczność uwzględnienia problematyki wy­
chowania dla pokoju w programach stu­
diów nauczycielskich oraz w programach 
różnych form doskonalenia zawodowego, 
a także na jeszcze pełniejsze niż dotych­
czas stwarzanie nauczycielom płaszczyzn 
dyskusji i wymiany doświadczeń na ten te­
mat.

Szkołom stowarzyszonym w UNESCO 
wyznaczona została rola szkół wiodą­
cych — placówek eksperymentu pedago­
gicznego w zakresie wychowania dla poko­
ju. W problematyce pracy tych szkół znaj­
dujemy pogłębioną, rozpracowaną w szcze­
gółach, wielokrotnie na wyższym już eta­
pie wdrożeń, tematykę zaleconą przez 
UNESCO i stawianą przez Polskę na jej 
forum. .'

Związek Nauczycielstwa Polskiego wy­
raża pełne poparcie dla uchwały Rady Mi­
nistrów PRL nr 164 z 18 października 1979 
roku w sprawie realizacji deklaracji o wy­
chowaniu społeczeństw w duchu pokoju, 
zgłaszając jednocześnie gotowość aktywne­
go udziału w tym szlachetnym przedsię­
wzięciu.

Związek Nauczycielstwa Polskiego ma 
znaczne — nieuświadomione w dostatecz­
nym stopniu, możliwości upowszechniania 
idei wychowania społeczeństw w duchu po­
koju. Stwierdźmy w tym miejscu, że służ­
ba społeczna naszego Związku dla pokoju 
po II wojnie światowej trwa nieprzerwanie 
po dzień dzisiejszy. Stanowi Ona spełnienie 
testamentu tych wszystkich naszych Kole­
gów, którzy w latach największej próby 
oddali swoje życie za wolność i niepod­
ległość, za szczęście dzieci i młodzieży, za 
to by Wrzesień 1939 roku i okrucieństwo 
lat okupacji nigdy więcej się nie powtó­
rzyły. Wynika óna z generalnego założenia, 
że pokój światowy stanowi podstawowe 
dobro ludzkości, że tylko w warunkach po­
koju można realizować program budowy 
socjalizmu w naszym Kraju.

ZNP NA FORUM
MIĘDZYNARODOWYM

Od szeregu lat . działalność międzynaro­
dowa Związku rozwija się głównie na dwu 
płaszczyznach: kontaktów bilateralnych 

‘oraz udziału w pracach międzynarodowych 
organizacji związkowych pracowników 
Oświaty i nauki. Ponadto Związek współ­
działa z instytucjami polskimi zajmujący­
mi się problematyką międzynarodową 
(między innymi Ogólnopolskim Komitetem 
Pokoju, Towarzystwem Łączności z Zagra­
nicą „Polonia”, Polskim Komitetem d/s 
UNESCO), włączając się aktyWnie do po­
dejmowanych przez te organizacje inicja­
tyw i akcji solidarności.

Stałe kontakty i serdeczne więzi przy­
jaźni utrzymuje ZNP z organizacjami za­
wodowymi pracowników oświaty 1 nauki 
w krajach socjalistycznych. Prowadzona 
jest regularna wymiana delegacji związko­
wych, czasopism i informacji. Wspólnota 
ideowa sprzyja wymianie doświadczeń 1 
stanowi podstawę solidarnych wystąpień i 
działań na forum międzynarodowym.

Związek rozwija kontakty z organizacja­
mi nauczycielskimi niektórych krajów ka­
pitalistycznych oraz krajów „trzeciego 
świata”. Specyficzną cechą tych kontaktów 
jest dążenie do lepszego wzajemnego po­
znania realiów społeczno-politycznych, o- 
światowych, związkowych, lepszego wza­
jemnego zrozumienia i stabilizowania po­
kojowego status quo przez poszukiwanie 
trwałych form współpracy. Analogicznym 
celom służy bezdewizowa wymiana grup 
nauczycielskich, którą Związek nasz pro­
wadzi obecnie z wieloma krajami.

Interesujące wyniki przyniosła próba 
wsparcia przez ZNP oraz GEW (Związek 
Pracowników Oświaty i Nauki w RFN) 
prac Komisji Podręcznikowej UNESCO, 
PRL i RFN w zakresie- weryfikacji pod­
ręczników szkolnych z historii. Zorganizo­
wane seminaria — w Kolonii w 1977 roku 
oraz w Poznaniu w 1978 roku — pozwoliły 
na bezpośrednią konfrontację poglądów na 
temat wprowadzenia w. życie zaleceń rtod- 
ręcznikowych. Przyszłość wykaże, na ile 
taka forma roboczych społecznych kontak­
tów historyków spełni pokładane nadzieje, 
w jakim stopniu prz.yczynia się do rozwija­
nia procesu 'normalizacji między Polską a 
RFN.

ZNP aktywnie uczestniczy w pracach 
FISE i popiera prowadzone przez tę fede­
rację liczne akcje solidarnościowe w och­
ronie uciskanych i prześladowanych nau­
czycieli 1 narodów Palestyny, Chile, wal­
czącego o swoją wolność i pokojowy byt 
Wietnamu.

Ścisła współpraca naszego Związku ze 
Światową Federacją Pracowników Nauki 

datuje się od 1952 roku. Obejmuje ona 
również te aspekty działalności federacji, 
które mają związek z walką o stabilizację 
pokoju oraz przeprowadzenie rozbrojenia. 
SFPN ma poważne zasługi w walce na 
rzecz stabilizacji pokojowych stosunków w 
świecie. Dość wspomnieć dynamicznie roz­
wijający się tzw. ruch Pugwash, który ode­
grał dużą rolę w doprowadzeniu do podpi­
sania traktatu o częściowym zakazie prób 
x bronią nuklearną, układu o nieprolifera­
cji, do postępu rozmów SALT i zrodził się 
s inicjatywy federacji.

ZNP od lat aktywnie uczestniczy w pra­
cach Komitetu Rozbrojeniowego SFPN. 
Nasza delegacja brała udział w zorganizo­
wanym w 1975 roku w Moskwie najwięk­
szym sympozjum na temat roli pracowni­
ków nauki w walce o rozbrojenie, w któ­
rym uczestniczyło 420 uczonych z 63 kra­
jów. Współuczestniczyliśmy w kampanii 
przeciwko produkcji i użyciu bomby neu­
tronowej w latach 1977—1978, publikując 
między innymi w „Głosie Nauczycielskim” 
broszurę prezydenta federacji prof. E.H.S. 
Burhopa o bombie neutronowej i inspiru­
jąc publikację szeregu innych artykułów 
na ten temat oraz biorąc udział w akcjach 
protestacyjnych w kraju.

W 1918 roku delegat ZNP zgłosił w ŚFPN 
projekt\konspektu lekcji historii na temat 
rozbrojenia, który rekomendowano do wy­
korzystania innym organizacjom afiliowa­
nym.

W listopadzie 1979 roku podjęliśmy w ra­
mach Komitetu Rozbrojeniowego kroki 
zmierzające do skoordynowania kampanii 
przeciwko decyzji Rady NATO o produkcji 
i rozmieszczeniu w zachodniej Europie no­
wego systemu amerykańskich rakiet nuk­
learnych.

Związek nasz docenia wagę zagadnienia. 
Malowanie rakiet jądrowych, które tylko 
z nazwy są rakietami taktycznymi, po to, 
aby móc scedować prawo decyzji o ich 
użyciu do kompetencji zachodnich sojusz­
ników USA — stanowi poważne zagroże­
nie pokoju w Europie i bezpieczeństwa na­
szego kraju. Ostatnia decyzja Rady NATO 
może jedynie spowodować spotęgowanie 
wyścigu zbrojeń. Dlatego kategorycznie 
sprzeciwiamy się takiemu modelowaniu re­
aliów międzynarodowych w Europie.

Opowiadamy się za zwołaniem ogólno­
europejskiej konferencji w sprawie odprę­
żenia militarnego i rozbrojenia, za nego­
cjowaniem bez stosowania groźby użycia 
siły, za budowaniem środków zaufania w 
Europie, za zmniejszeniem koncentracji 
wojsk i ich stopniową redukcją, za raty­
fikacją układu SALT II i przystąpieniem 
do rokowań w sprawie układu SALT III.

Zarysowujący się ostatnio wzrost napię­
cia w stosunkach międzynarodowych 
wskazuje dowodnie, jak kapitalne znacze­
nie dla przyszłych losów Europy i świata 
ma problem realizacji zasad deklaracji o 
wychowaniu społeczeństw dla pokoju. Sze­
reg okoliczności uświadamia nam, że w tej 
kwestii nie wystarczą jedynie inicjatywy 
rządowe w poszczególnych krajach. Nie­
zbędne jest wykorzystanie wszystkich moż­
liwości, jakie tkwią w działalności organi­
zacji pozarządowych, w ruchu związko­
wym, młodzieżowym itp., w rozwijaniu 
międzynarodowej współpracy tych organi­
zacji.

ZADANIA NASZEGO
ZWIĄZKU

Rozpatrując w tym kontekście zadania 
naszego Związku jako organizacji zrzesza­
jącej animatorów procesu wychowawcze­
go, wyznaczać je muśimy głównie w sfe­
rze kształcenia świadomości i postaw pra­
cowników oświaty i nauki. Głównym na­
szym obowiązkiem jest niewątpliwie 
upowszechnianie idei wychowania społe­
czeństw dla pokoju. Nie chodzi tu tylko 
o zapoznanie wszystkich członków ZNP z 
treścią deklaracji ONZ. Oznaczałoby to 
zbyt wąskie i formalne potraktowanie za­
gadnienia. Upowszechnić — to znaczy do­
prowadzić do .głębokiego zrozumienia i 
przyswojenia treści, których hasłem ogól­
nym jest określenie: „wychowanie dla po­
koju” to znaczy również rozbudzić reflek­
sje nad sposobami przeniesienia owych tre­
ści do codziennej praktyki pedagogicznej. 
Potrzeba tej refleksji wydaje się szcze­
gólnie ważna.

Naucźyciel-wychowawca musi najpierw 
sobie odpowiedzieć na wiele ważkich py­
tań: o istotę współczesnego patriotyzmu — 
patriotyzmu na miarę potrzeb czasu poko­
ju, o relacje między patriotyzmem i inter­
nacjonalizmem, o możliwości usunięcia 
przemocy i agresji z kontaktów między­
ludzkich i międzynarodowych, o możliwo­
ści realizacji idei rozbrojenia, o granice 
tolerancji, o sens życia wreszcie. Proble­
mem bardzo trudnym do wyjaśnienia jest 
granica między wychowaniem dla pokoju, 
a skrajnym pacyfizmem, nie .uznającym 
możliwości użycia siły dla obrony zagro­
żonej Ojczyzny, wspólnoty narodowej. Czy 
w istniejącej złożonej sytuacji świata po­
dzielonego na różne bloki militarne i po­
lityczne możemy nie liczyć się w ogóle t 
możliwością wybuchu wojny w Europie, 
czy konfliktu światowego? Jak w takim 
kontekście powinien wyglądać ideał wycho­
wania dla pokoju i przygotowanie do jego 
obrony?

Częścią składową procesu wychowapla 
społeczeństw do życia w pokoju jest prob­
lem wychowania do rozbrojenia. Jakie tre­

ści merytoryczne z tej dziedziny powinny 
stanowić element wyposażenia świadomo­
ści nauczycieli, pracowników nauki?

W ślad za wyżej sformułowanymi pyta­
niami rodzą się następne: jak przemyślane 
i zaakceptowane wewnętrzne treści prze­
kazać młodzieży i doprowadzić do ich przy­
swojenia?

Otóż zadaniem naszego Związku powin­
no być pospieszenie z pomocą w odpowiedzi 
na te pytania, zarówno przez dostarczanie 
materiału do indywidualnych przemyśleń 
i zespołowych dyskusji, jak też przez orga­
nizowanie seminariów, konferencji, zespo­
łowych dyskusji czy też propagowanie 
sprawdzonych doświadczeń oraz wzorów 
instruktażowo-metodycznych.

Nie zachodzi przy tym potrzeba — po­
dobnie jak w systemie oświatowym — po­
szukiwania wielu nowych form oddziały­
wania. Wystarczy wykorzystać w tym celu 
stosowane już i sprowadzone metody, całą 
uwagę koncentrując na treściach, które 
chcemy przekazać. Dbać przy tym należy, 
aby treści te były przekazywane bez szkod­
liwego zbanalizowania i spłycenia, sprowa­
dzenia do zbioru niekwestionowanych 
stwierdzeń, ale też, by nie obciążać ich ba­
lastem zbytecznego teoretyzowania.

Przede wszystkim trzeba tu wykorzystać ’ 
najbardziej masową formę pracy z nauczy- i 
cielami i wychowawcami, jaką są konfe- ! 
rencje teoretyczno-pedagogiczne. W bieżą- I 
cym roku szkolnym, także i w latach na- I 
stępnych — rady zakładowe, rady oddziało- i 
we, grupy związkowe w szkołach, uczel­
niach i instytutach powinny podjąć temat ; 
wychowania dla pokoju w takim zakresie 
i w takiej formie, które zostaną uznane za 
najodpowiedniejsze przez samych zaintere­
sowanych.

Tematyka ta musi wejść także na stałe 
do programów różnych form szkolenia ak­
tywu oświatowego i związkowego. Na kur­
sach, naradach, seminariach podejmować 
należy zagadnienia, których omówienie 1 
przedyskutowanie będzie dla poszczegól­
nych grup uczestników najbardziej intere­
sujące i pożyteczne.

Wielką rolę w propagowaniu idei wy­
chowania dla pokoju, wychowania do roz­
brojenia mają do odegrania teoretyczne < 
czasopisma oświatowe i związkowe oraz 
„Głos Nauczycielski” Zarząd Główny ZNP 
zobowiązuje wszystkie redakcje do stałe- j 
go zamieszczania na łamach swych czaso- I 
pism artykułów i materiałów, które powin- ■ 
ny wszechstronnie naświetlać szczegółowe 
problemy z punktu widzenia teoretyczne- : 
go oraz potrzeb praktyki wychowawczej, ! 
popularyzować wartościowe doświadczenia 
w pracy pedagogicznej.

Szczególną rolę ma do odegrania aktyw 
związkowy środowiska pracowników nau­
ki. Powinien on, w większym niż dotych­
czas stopniu, ukierunkować swą działal­
ność z jednej strony na inspirowanie i 
wspomaganie prac w zakresie teorii wy­
chowania oraz badań nad- opracowaniem 
metod realizacji wychowania dla pokoju, 
z drugiej zaś — na umacnianiu poczucia 
szczególnej odpowiedzialności za przyszły 
rozwój świata, jaki ciąży na uczonych.

W 1980 roku ZG ZNP zorganizuje w 
Warszawie międzynarodowe seminarium 
na temat: „Rola nauczycieli i nauczycieli 
akademickich w procesie wychowywania 
społeczeństw w duchu pokoju”. Zakłada­
my, że dorobek tego seminarium okaże się 
nie tylko cenną pomocą w pracy naszych 
rad zakładowych, w oświacie i szkołach 
wyższych, lecz także posłuży za podstawę 
do opracowania stanowiska SFPN na spe- 
ejalną sesję UNESCO poświęconą w spra­
wie wychowania do rozbrojenia.

Związek nasz będzie nadal wspierał 
wszelkie działania Ministerstwa Oświaty i 
Wychowania z partnerami zagranicznymi 
zmierzające do weryfikowania treści pod­
ręczników z historii, geografii, literatury. 
Wyrażamy pogląd, że eliminowanie z tych 
podręczników gloryfikacji wojny, ducha ; 
przemocy, lekceważenia dorobku kultural­
nego i materialnego innych narodów, przy 
jednoczesnym wzmacnianiu akcentów hu- I 
manizmu, internacjonalizmu, demokratyz- 
mu, zaangażowania w ochronę i tworzenie 
wspólnego dobra, tolerancji i szacunku do 
pokojowej pracy — wszystko to najlepiej 
służy wielkiej sprawie wychowania mło­
dych pokoleń do życia w pokoju.

Związek Nauczycielstwa Polskiego aa 
forum międzynarodowym będzie ściślej 
współdziałać z bratnimi organizacjami za­
wodowymi krajów socjalistycznych, ze 
światowym ruchem zawodowym, z postę­
powymi związkami i organizacjami w kra­
jach o odmiennych ustrojach społeczno- 
-politycznych. Bowiem jedynie konsolida­
cja sił pókoju i postępu na całym świecie 
stwarza realne przesłanki utrzymania i 
utrwalenia pokoju międzynarodowego.

Dominującym akcentem w stosunkach 
międzynarodowych lat siedemdziesiątych 
były elementy odprężenia i współpracy, 
szczególnie w Europie. Wyrażamy przeko­
nanie, że mimo nasilanych ostatnio prób 
różnych ośrodków imperialistycznych i he- 
gemonistycznych zmierzających do zaha­
mowania procesu odprężenia i utrwalenia 
pokoju — uda się uchronić, a następnie 
pomnożyć dorobek ostatniej dekady w za­
kresie budowania w Europie wzajemnego 
zaufania i współpracy oraz wzmacniania 
bezpieczeństwa międzynarodowego. Wy­
chodząc z tego założenia, Związek Nauczy­
cielstwa Polskiego nie będzie szczędzi! 
wysiłków, aby godnie i skutecznie współ­
uczestniczyć w realizacji idei wychowania 
dla pokoju, idei ważnej obecnie i w przysz­
łości.

Z SALI OBRAD

Zdjęcia: Cz. GOnkl



ZANOTOWANE
W CZASIE PLENARNEJ DYSKUSJI

NIE
DLA ZBROJEŃ

TAK
DLA POKOJU!

W dyskusji nad referatem Zarzgdu Głównego ZNP, wygłoszonym 
przez wiceprezesa ZG ZNP — Waldemara Michowlcza, zabrało głos 
sześciu mówców. Oto fragmenty ich wystgpień według kolejności, w ja­
kiej wystąpili na plenarnej trybunie.

WŁADYSŁAW PLUTA,
CZŁONEK ZG ZNP:

— ...Dzisiejsze posiedzenie plenarne od­
bywa się w sytuacji wyjątkowej, bowiem 
na horyzoncie pojawiły1 się chmury zagro­
żenia bezpieczeństwa i pokoju na świecie. 
My, Polacy, my, nauczyciele, najlepiej ro­
zumiemy, jaką wartość ma pokój. Wszyst­
ko, co osiągnęliśmy, odbudowę, rozkwit 
kraju, oświaty, kultury zawdzięczamy rów­
nowadze sil, jaka zapanowała w świecie.

Zdajemy sobie dobrze sprawę z tego, 
te jeśli jakiś rząd dopuszcza do siebie myśl 
o potrzebie powiększenia potencjału zbroj­
nego swojej armii, to znaczy, że przewidu­
je możliwość przystąpienia do wojny. Trze­
ba o tym rozsądnie rozmawiać z młodzie­
żą.

Moje dzieciństwo i młodość przypadły na 
lata wojny. Kiedy więc później, w latach 
pięćdziesiątych, międzynarodowa sytuacja 
nakazywała zintensyfikowanie walki o 
utrzymanie pokoju, oczywiście, solidaryzo­
wałem się z tą walką jak najgoręcej. Uwa­
żam, że powinniśmy również o tym mówić 
młodzieży i upewniać ją, że walka o po­
kój przynosi oczekiwane rezultaty.

UCHWAŁA ZGZNP
w sprawie przeprowadzenia kampanii sprawozdawczo-wyborcze) 

we wszystkich ogniwach Związku Nauczycielstwa Polskiego

W oparciu o Statut Związku (art. 37, 
pkt. 6) oraz zgodnie z uchwalą IX Plenum 
CRZZ, Zarząd Główny Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego postanawia:

— przeprowadzić w okresie od grudnia 
1979 roku do 13 maja 1980 roku zebrania 
i konferencje sprawozdawczo-wyborcze w 
grupach związkowych, oddziałowych i zak­
ładowych organizacjach związkowych 
oraz międzyzakładowe wojewódzkie kon­
ferencje związkowe;

— na międzyzakładowych konferencjach 
wojewódzkich wybrać delegatów na mię­
dzyzwiązkowe wojewódzkie konferencje 
sprawozdawczo-wyborcze;

Mwcmuism

Idea uczynienia szkół stowarzyszonych 
UNESCO szkołami wiodącymi w wychowy­
waniu dla pokoju jest ze wszech miar 
słuszna. Sądzę, że w każdym wojewódz­
twie powinna działać taka szkoła i służyć 
innym placówkom, swoim programem, 
swoimi doświadczeniami w tej pięknej pra­
cy wychowawczej. Idea wychowywania 
dla pokoju nie może ominąć żadnej szkoły.

Nauczycieli cieszy fakt, że Ministerstwo 
Oświaty i Wychowania opracowało spe­
cjalny, bogaty program tej pracy wycho­
wawczej.

Jestem przekonany, że siły pokoju są po­
tężne i przywrócą głos rozsądkowi. Trze­
ba młodzieży wszczepiać ten uzasadniony 
optymizm i pokazywać, w czym tkwią si­
ły zwolenników pokoju.

MARIA MENTEL,
CZŁONEK ZG ZNP:

—... Dobrze się stało, że właśnie teras 
Plenum Zarządu Głównego naszego Związ­
ku podejmuje tak istotny temat, jakim Jest

■— na konferencjach liczebnie dużych 
zakładowych organizacji związkowych (po­
wyżej 1500 członków) 1 międzyzakładowych 
konferencjach wojewódzkich wybrać dele­
gatów na XIII Krajowy Zjazd ZNP;

— w październiku 1980 roku zwołać XIII 
Krajowy Zjazd Delegatów ZNP w War­
szawie;

— przeprowadzić zebrania l konferencje 
sprawozdawczo-wyborcze we wszystkich 
ogniwach i Instancjach ZNP zgodnie: z In­
strukcją Prezydium ZG ZNP z 26 listopa­
da 1979 roku w sprawie przygotowania 
oraz przeprowadzenie zebrań i konfe­
rencji sprawozdawczo-wyborczych w og­
niwach ZNP; z wytycznymi Głównej Ko­
misji Rewizyjnej ZNP dla komisji rewi­
zyjnych rad zakładowych w sprawie przy­
gotowania 1 przeprowadzenia kampanii 

wychowywanie młodego pokolenia dla po­
koju. Sądzę, że pracę tą należy rozpoczy­
nać bardzo wcześnie, już w okresie przed­
szkolnym, bo umysł dziecka jest wtedy 
najbardziej chłonny. I tak tlę diieje w na­
szych przedszkolach. Nasza praca konsek- 
wetnle przepojona jest ideą wychowywa­
nia dla pokoju.

Bardzo istotne jest to, aby cala kadra 
pracowników przedszkoli miała świado­
mość wielkiej odpowiedzialności, jaka na 
niej ciąży, odpowiedzialności za wychowa­
nie dzieci na prawdziwych patriotów, za 
wychowanie ludzi, którzy s przekonaniem 
walczyć będą o utrzymanie pokoju na 
świecie.

Dlatego teł Świątek nasz, Sekcja Wy­
chowawczyń Przedżkoli tak wiele uwagi 
zwracają na odpowiednie przygotowanie i 
systematyczne doskonalenie kadry pracow­
ników przedszkoli.

MARIA NAZAR,
WICEPREZES MIEJSKIEJ RADY ZA­
KŁADOWEJ ZNP W POZNANIU:

— Dla naszego narodu sprawa pokoju ma 
szczególne znaczenie. Zbyt esęsto w na­
szych dziejach wojna towarzyszyła histo­
rii narodowej, niszczyła narodowy doro­
bek. Ostatnia wojna wycisnęła się na lo­
sie naszego narodu ogromem cierpień, dep­
taniem ludzkiej godności, bezmiarem zni­
szczeń. To z doświadczeń wojny zrodziło 
się pełne zadumy zdanie (motto „Medalio­
nów”): „Ludzie ludziom zgotowali ten los”. 
Płynie stąd nauka: nigdy więcej wojny! 
Tylko pokój powinien kierować losami na­
rodów 1 całej ludzkości.

Ale pokój to nie tylko sprawa bezpie­
czeństwa, trzeba ją rozważać również w 
kategoriach ekonomicznych. Zapewnienie 
pokoju opartego na równowadze sił po­
ciąga za sobą olbrzymie koszty utrzymania 
tej równowagi. Gdyby sumy te przezna­
czyć na cele pokojowego budownictwa po­
zwoliłyby one w sposób znaczący rozwią­
zać wiele problemów. Wojna, niosąc strach 
i zagrożenie życia, zabiera dorobek poko­
leń. Zabiera zawarte w materialnych wy­
tworach nadzieje na lepsze, dostatnie ży­
cie. Wystarczy Uprzytomnić sobie, że każ­
demu z nas grozi, iż w ciągu jednej chwili 
zabiera się nam wszystkich 1 wszystko, 
nasz dotychczasowy trud: ten z ławy szkol­
nej 1 uniwersyteckiej, z pracy zawodowej i 
społecznej, zabiera się nadzieję na możli­
wość korzystania z dotychczasowego do­
robku.

Tylko w warunkach pokoju istnieją moż­
liwości rozwiązania najbardziej nabrzmia­
łych problemów współczesnej cywilizacji, 
prawidłowego wykorzystywania zasobów 
energetycznych, ochrony środowiska natu­
ralnego, likwidacji masowego głodu i groź­
nych chorób. Rozwiązanie tych problemów 
wymaga wszechstronnej i rzeczowej współ­
pracy rządów, przedstawicieli kół gospo­
darczych 1 naukowych, najróżnorodniej­
szych organizacji politycznych, zawodo­
wych, kulturalnych 1 związkowych. Jest 
rzeczą oczywistą, te podstawowym warun­
kiem takiej współpracy jest pokój.

ZNP w swej międzynarodowej działal­
ności powinien podejmować ten problem 
na wszystkich konferencjach, naradach i 
spotkaniach. Za wojnę są odpowiedzialni 
nie tylko ci, którzy ją bezpośrednio wywo­

sprawozdawczo-wyborczej oraz wytyczny­
mi sekretariatu Zarządu Głównego ZNP z 
17 grudnia 1979 roku w sprawie wyboru 
delegatów na VIII Krajową Konferencję 
Sprawozdawczo-Wyborcą Sekcji Nauki 
ZNP.'

Kampania sprawozdawczo-wyborcza w 
ogniwach ZNP przebiegać będzie w okre­
sie przygotowań do VIII Zjazdu PZPR i 
bezpośrednio po tym zjeździe. Materiały i 
uchwały zjazdu stanowić będą cenne źród­
ło inspiracji do podnoszenia jakości i efek­
tywności pracy we wszystkich dziedzinach 
naszego życia, a nas nauczycieli i wycho­
wawców, wszystkich pracowników nauki 
i oświaty, do wzmożenia pracy ideowo- 
-wychowawczej z dziećmi i młodzieżą, wy­
robienie szczególnie takich cech w dora­
stającym pokoleniu, jak obowiązkowość, 
zdyscyplinowanie, pracowitość, poszanowa­
nie mienia społecznego, jak również umac­
nianie w nim patriotyzmu i internacjona­
lizmu.

Dla członków naszej organizacji związ­
kowej okres ten jest tym ważniejszy, że 
zbiegnie się on z obchodami 75-lecia istnie­
nia zorganizowanego, a w ostatnim 35-le- 
ciu zintegrowanego zawodowego ruchu na­
uczycielskiego.

Treścią kampanii sprawozdawczo-wy-1 

łują, ale również cl, którzy nie czynią 
wszystkiego, co leży w ich mocy, aby jej 
przeszkodzić. Dlatego nie wolno nikomu, 
komu sprawy pokoju są drogie, pozostać 
obojętnym i uważać, że jego utrzymanie 
jest zadaniem dla innych.

Sprawami wychowania dla pokoju, wy­
chowania patriotycznego zajmowała się 
również moja poznańska organizacja 
związkowa. Wystosowaliśmy apel: „O in­
tensyfikację wychowania patriotycznego 1 
obywatelskiego”, adresowany do wszyst­
kich nauczycieli i zatwierdzany przez I 
Konferencję Sprawozdawczo-Wyborczą 
Rady Zakładowej ZNP w Poznaniu ora* 
podjęliśmy rezolucję Plenum Rady Zakła­
dowej w sprawie „Walki o prawo człowie­
ka do życia w pokoju”.

W solidarności ze wszystkimi siłami i 
głosami potępienia sił militarystycznych i 
odwetowych widzę nasz związkowy wkład 
w sprawę utrzymania i zapewnienia po­
koju w świecie. Sądzę, że obowiązkiem 
wszystkich nauczycieli świata jest uczynić 
sprawę wychowania dla pokoju najważ­
niejszym zadaniem wychowawczym każ­
dej szkoły, gdziekolwiek się ona znajduje 
1 w Jakimkolwiek języku się w niej mó­
wi...

TADEUSZ MORAWSKI,
WICEDYREKTOR DEPARTAMENTU 
WYCHOWANIA W SZKOLE, RODZI­
NIE I ŚRODOWISKU MINISTERSTWA 
OŚWIATY 1 WYCHOWANIA:

— ...Opracowując program wychowania 
w duchu pokoju, wychodziliśmy z założenia, 
że szkoła polska od dawna program ten 
realizuje i ma w tej dziedzinie niemało 
pozytywnych doświadczeń. Istnieje jednak 
potrzeba zwiększenia aktywności dotych­
czasowych działań i optymalizacji form. 
Program wychowania dla pokoju jest więe 
kontynuacją procesu wychowania socjali­
stycznego.

Chciałbym tutaj przypomnieć uchwały 
VII Plenum KC PZPR, bowiem stanowią 
one dla nas w dalszym ciągu wytyczne do 
działania.

„Należy tak przygotowywać młode po­
kolenie do nasilających się stale kontak­
tów międzynarodowych, aby dawały one 
maksymalne korzyści ojczyźnie i sprawie 
socjalizmu. Chodzi o to, aby młody czło­
wiek, dysponując odpowiednią wiedzą i 
kwalifikacjami, ugruntowanym świato­
poglądem, głęboko rozumiał świat, umiał 
wartościować obserwowane przez siebie 
zjawiska i oceniać dokonujące się procesy 
w oparciu o zasady naukowego socjaliz­
mu, posiadał poczucie przynależności do 
wielkiej wspólnoty socjalistycznej i świa­
domość internacjonaliśtycznych obowiąz­
ków stąd wynikających, aby jak źrenicy 
oka strzegł swej godności -narodowej i bro­
nił dobrego imienia ojczyzny”.

W realizacji tego programu wychowaw­
czego trzeba nauczycielom pomóc. Wszy­
stko to, co robi Związek, wyposażając na­
uczycieli w wiedzę obywatelską, służy te­
mu celowi. Należałoby również stwarzać 
platformę wymiany doświadczeń, zwłasz­
cza metodycznych. Tematyka wychowania 
dla pokoju powinna w szerszym zakresie 
znaleźć miejsce na łamach naszych czaso­
pism pedagogicznych, w odczytach peda­
gogicznych i pracach magisterskich, jak 
również we współpracy z rodzicami. War­
to też zainteresować się, jaki jest stosunek 
młodzieży do problemu wojny i pokoju. 
Wydaje się, że wśród części młodych panu- 

borczej będzie twórczy i zaangażowany u- 
dział ogniw Związku w wysiłku ogólnona­
rodowym, doskonalenie ich pracy na rzecz 
skutecznego wypełniania społecznych 
funkcji ruchu zawodowego.

Uczestnicy zebrań i konferencji powinni 
zatem dokonać rzetelnego bilansu zadań 
przyjętych na okres kadencji, uruchomić 
jednocześnie nowe źródła aktywności 
związkowej w realizacji zadań wszystkich 
szkół, placówek i uczelni w polepszaniu 
warunków pracy i życia ogółu pracowni­
ków oświaty i nauki.

Główny wysiłek w kampanii skoncentro­
wać należy na realizacji — w każdej szko­
le, placówce oświatowo-wychowawczej i 
naukowej, na każdym stanowisku pracy 
— zadań wynikających z materiałów i 
uchwał VIII Zjazdu PZPR dla oświaty i 
nauki, dla Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego.

W naszych konkretnych warunkach do- 
tyczy to zwłaszcza:

— przedyskutowania na ogólnozwiązko­
wym forum dorobku ZNP, a szczególnie 
realizacji uchwały XII Krajowego Zjazdu 
Delegatów;

— powszechnego uczestnictwa członków, 
Instancji i ogniw ZNP w działaniu na 

jo przeświadczenie, te wojna Jest wyni­
kiem pewnego fatalizmu, nieuchronnej pra­
widłowości, stąd zniechęcenie i niewiara w 
skutki podejmowanych działań i protestów 
przeciwko próbom zagrożenia pokoju.

Stoi więc przed nami poważne zadanie, 
tym bardziej, te wdrażanie programu wy­
chowania dla pokoju wymaga różnicowa­
nia metod i środków na różnych szczeblach 
nauczania. Skuteczną formą oddziaływania 
w tej dziedzinie są Iżby Pamięci Narodo­
wej, zbieranie pamiątek, dyskusje na temat 
wojny i pokoju. Trzeba też położyć więk­
szy nacisk na kształtowanie właściwych 
postaw obywatelskich, sprawiedliwości, 
odpowiedzialności, solidarności z walczą­
cymi o pokój.

Wychowanie dla pokoju łączy się także 
ściśle z koniecznością umacniania siły na­
szego państwa. Mówił o tym przed miesią­
cem, podczas spotkania z uczestnikami Fo­
rum HSPS, przewodniczący Rady Państwa 
PRL, prof. Henryk Jabłoński, który pod­
kreślił, te walka o pokój, odprężenie, 
współpracę międzynarodową nie spro­
wadza się tylko do stów. Słowa muszą mieć 
oparcie-w czynach. „Dumni z roli, jaką 
ód zarania swego istnienia odgrywa w tej 
dziedzinie nasza ojczyzna na arenie świa­
towej — powiedział H. Jabłoński — win­
niśmy stale pamiętać, te na skali świato­
wych rachunków znaczymy naszymi osiąg­
nięciami, wartością naszego społeczeństwa, 
silą naszej gospodarki 1 państwa. Rzetel­
na praca, mnożenie dziedzictwa — to wiel­
ka misja wstępującego na arenę dziejową 
nowego pokolenia”.

RYSZARD TYRLUK,
SEKRETARZ OGÓLNOPOLSKIEGO KO­
MITETU POKOJU:

— ...Światowy ruch pokoju nie jest ru­
chem pacyfistycznym, angażuje się aktyw­
nie w wielu akcjach, które składają się na 
tworzenie stałej infrastruktury odprężenia. 
Polska czynnie uczestniczy w działalności 
mającej na celu demaskowanie każdego 
zagrożenia pokoju i trzeba powiedzieć, że 
nasze działanie jest doceniane. Dowodem 
tego jest między innymi ogromne zain­
teresowanie, z jakim przyjęto zapropnowa- 
ną przez nas Deklarację ,,O wychowaniu w 
duchu pokoju”. W najbliższym czasie po- 
dejmiemy dalsze działania na rzecz po­
pularyzacji tego dokumentu. Dziękując 
Związkowi Nauczycielstwa Polskiego za 
aktywny udział w pracach naszego Komi­
tetu, chciałbym jednocześnie zaapelować 
do szerokich rzesz nauczycieli o dalszą 
współpracę z nami, o urzeczywistnienie 
treści deklaracji w szkole, o wychowanie 
młodzieży w duchu umiłowania pokoju.

Światowy ruch pokoju, we współpracy 
K UNESCO, organizuje w Warszawie, w 
dniach 13—15 maja 1980 roku sympozjum, 
na którym chcemy zaprezentować nasz teo­
retyczny i praktyczny dorobek w tej dzie­
dzinie. Chcemy pokazać,‘jak Polska reali­
zuje wychowanie dla pokoju. Różnice 
ustrojowe sprawiają, że konieczny jest 
ogromny wysiłek mający na celu doprowa­
dzenie do jednoznacznego rozumienia pro­
blemów związanych z utrzymaniem poko­
ju na świecie. Jak w tej złożonej sytuacji 
kształtować szacunek dla innych narodów? 
Każde doświadczenie w przekładaniu tre­
ści Deklaracji na język praktycznego dzia­
łania jest bardzo cenne. Będziemy starali 
się ten nasz dorobek przekazywać innym 
narodom, które wykazują zainteresowanie 

rzecz realizacji reformy systemu edukacji 
narodowej;

— współdziałania ogniw, działaczy I 
członków ZNP z władzami szkolnymi w 
doskonaleniu bieżącej pracy szkół, podno­
szenia wyników nauczania i wychowania 
dzieci i młodzieży;

— działania na rzecz poprawy efektyw­
ności badań naukowych, umocnienia ich 
więzi z potrzebami gospodarki i kultury 
narodowej;

— polepszenia jakości pracy na każdym 
stanowisku, doskonalenia treści i metod 
działalności naukowej, dydaktycznej i or­
ganizacyjnej, wzmocnienia oddziaływania 
ideowo-wychowawczego na młodzież, pod­
noszenie poziomu pracy pedagogicznej;

— kształtowania odpowiedniego klimatu 
I warunków dla podnoszenia kwalifikacji 
rawodowych i ideowych wszystkich pra­
cowników oświaty i nauki;

— realizowania w codziennej praktyce 
porozumień zawartych między Związkiem 
Nauczycielstwa Polskiego a PAN, mini­
strami oświaty 1 wychowania oraz nauki, 
szkolnictwa wyższego i techniki.

wychowaniem dla pokoju. Robimy to w 
przeświadczeniu, te istnieje potrzeba 
wspierania pokojowej polityki państw so­
cjalistycznych współdziałaniem sil społecz­
nych.

JOZEF TEJCHMA,
CZŁONEK BIURA POLITYCZNEGO KC 
PZPR, MINISTER OŚWIATY I WY­
CHOWANIA:

— ...Temat, który podjęło dzisiejsze Ple­
num ma ogromne znaczenie w działalności 
wychowawczej szkół. Cena pokoju — wy­
chowanie dla pokoju — są to sprawy oczy­
wiste dla naszego społeczeństwa. Przede 
wszystkim chcemy, żeby nasze dzieci by­
ły wolne od zagrożeń 1 nieszczęść, które 
tyle razy spadały na nasz kraj. Dlatego 
podnosimy i upowszechniamy w naszych 
szkołach ideę pokojowego współistnienia 
i zadanie wychowywania dla pokoju. Za­
danie to trzeba realizować systematycznie, 
z całą konsekwencją, z użyciem różnorod­
nych form i metod wychowawczych.

Chciałbym zwrócić uwagę na istniejące 
pewne niebezpieczeństwo zbyt werbalne­
go, nlepogłębloneg® traktowania tego za­
dania. Wszystko, co mówimy o potrzebie 
zachowania pokoju, walki o pokój, powin­
no być racjonalnie 1 w sposób trafiający do 
młodzieży umotywowane. Sądzę, te jed­
nym z najważniejszych celów wychowaw­
czych jest kształtowanie u młodzieży świa­
domości, jakie są przyczyny zagrożenia 
świata wojnami i konfliktami. To pytanie 
młodzież powinna tobie stawiać, na to py­
tanie musimy umieć rzeczowo i wyczerpu­
jąco odpowiedzieć. Dyskusja nad tym te­
matem powinna być pogłębiona, trzeba 
mówić o źródłach, uwarunkowaniach spo­
łecznych, ustrojowych. Mówić o tym, iż 
nasz ustrój wyklucza wojnę Jako sposób 
rozwiązania konfliktów ekonomicznych, 
rozbieżności w racjach politycznych itp.

Wychowanie dla pokoju, to kształtowa­
nie odpowiednich postaw 1 przekonań. 
Wierzymy, że nasze twarde, konsekwentne 
stanowisko w sprawie zachowania pokoju 
w świecie, wychowania społeczeństw dla 
pokoju będzie najlepiej oddziaływało na 
inne kraje i ich obywateli.

Ostatnie fakty — zakładanie nowych ar­
senałów uzbrojenia jądrowego w RFN — 
alarmują i, niepokoją nie tylko nasze spo­
łeczeństwo. Sądzę, że młodzież powinna 
mieć rozeznanie, jakie jest zabezpieczenie 
naszego kraju przed agresją, że, powinna 
mieć świadomość potęgi wewnętrznej swo­
jej ojczyzny oraz poczucie, że sojusze z 
krajami socjalistycznymi, ze Związkiem 
Radzieckim, są gwarancją naszego bezpie­
czeństwa. Polityka międzynarodowa Polski 
jest w pełni zgodna z dobrze rozumianymi 
jej interesami. Świadomość tego najlepiej 
powinna kształtować odpowiednie posta­
wy i przekonania młodzieży.

Związek Nauczycielstwa Polskiego bar­
dzo aktywnie włączył się do realizacji za­
dań mających na celu wychowanie młode­
go pokolenia dla pokoju. Z dotychczaso­
wych doświadczeń wiadomo, te współdzia­
łanie Związku oraz Ministerstwa Oświa­
ty i Wychowania we wszystkich istotnych 
dla naszych szkól, nauczycielstwa, mło­
dzieży sprawach układa się bardzo har­
monijnie. Mogę więc wyrazić przekonanie, 
że również w realizacji programu wycho­
wania dla pokoju współdziałanie to będzie 
jak najlepsze i przyniesie oczekiwane re­
zultaty.

POLONISTYKA SZKOLNA 
NA CENZUROWANYM

Optymalny model edukacji polonistycznej w systemie oświaty — to temat 
konferencji zorganizowanej w grudniu 1979 roku w Warszawie, w gmachu 
ZNP przez redakcję „Polonistyki”, przy współudziale Instytutu Programów 
Szkolnych, Instytutu Kształcenia Nauczycieli, Instytutu Filologii Polskiej 
Uniwersytetu Warszawskiego, Instytutu Badań Literackich oraz Wydziału 
Pedagogicznego ZG ZNP. W spotkaniu udział wzięło ponad rfO osób repre­
zentujących filologię polską wyższych uczelni pedagogicznych, kuratoria, 
Wydawnictwa Szkolne i Pedagogiczne oraz nauczycieii-praktyków.

Podstawę do dyskusji stanowiły dwa referaty: mgr Marii Olszewskiej 
1 doc. dra hab. Zenona Urygi, w których podjęto próbę określenia obecnej 
sytuacji języka polskiego w szkole oraz w pewnym stopniu prognozowania 
jego przyszłego kształtu. Treści narady zostaną przedłożone Ministerstwom: 
Oświaty i Wychowania oraz Nauki, Szkolnictwa Wyższego 1 Techniki. 
Część materiałów będzie również publikować „Polonistyka”.

W dyskusji1 omówiono cztery główne problemy, a mianowicie: osobowość 
1 kształcenie nauczycieli języka polskiego, warunki ich pracy, metody i cele 
nauczania oraz zagadnienia metodologiczne.

Podczas kampanii powinno nastąpić dal­
sze pogłębienie pracy ideowo-wychowaw- 
czej ZNP, umocnienia demokracji socjali­
stycznej, zwiększenie udziału pracowników 
oświaty i nauki w doskonaleniu pracy 
szkól i placówek, umocnienie właściwych 
stosunków w pracy.

Kampania Jest dobrą okazją dla wyra­
żenia społecznej dezaprobaty wobec zja­
wisk i postaw negatywnych i tym samym 
powinna przyczynić się do polepszenia sty­
lu i metod pracy instancji i ogniw Związ­
ku, a przede wszystkim zwiększenia zakre­
su ich inicjatyw, samodzielności i konsek­
wencji działania w realizowaniu zadań na­
kreślonych w uchwałach partyjnych i 
związkowych, pełnego wykorzystania up­
rawnień zagwarantowanych odpowiednimi 
przepisami i porozumieniami.

Ogólnozwiązkowa dyskusja, zgłoszone 
wnioski i postulaty, a także wypracowane 
na konferencjach i zebraniach plany dzia­
łania instancji 1 ogniw staną się podsta­
wą do opracowania programu działania 
Związku w następnej kadencji.

Warszawa, 88 grudnia 1979 «,

Przedmiot ten obejmuje nie tylko 
naukę o języku, ćwiczenia w mówie­
niu i pisaniu oraz literaturę,, lecz 
także ilość informacji docierających 
do ucznia przez środki masowego 
przekazu. W umysłach dzieci i 
młodzieży musi więc powstawać cha­
os i właśnie nauczyciel — Jak pod­
kreślano w dyskusji może uporzą­
dkować ten nagromadzony materiał, 
może nauczyć świadomego wyboru, 
pobudzić ciekawość twórczą. Taką 
rolę spełniać mogą nauczyciele o bo­
gatej osobowości, tę zaś kształtować 
muszą uczelnie. Obecny kształt stu­
diów polonistycznych nie stwarza 
takiej możliwości; w ciągu czterech 
lat z trudem można przekazać i wy­
egzekwować obowiązującą wiedzę, 
brakuje natomiast czasu na rozbu­
dowanie zajęć seminaryjnych, które 
— umożliwiając bezpośredni kon­
takt studenta z pracownikiem nau­
ki — sprzyjają rozwijaniu osobowo­
ści słuchaczy. Stąd pilna koniecz­
ność ponownego wprowadzenia stu­
diów pięcioletnich.

Dlaczego absolwent czteroletnich 
studiów pedagogicznych staje się od 
razu pełnoprawnym nauczycielem, 
nie jest zobligowany do odbycia 
stażu, na wzór absolwentów na przy­
kład medycyny lub politechniki? 
Dlaczego tylu dyplomantów studiów 
polonistycznych ó specjalizacji nau­
czycielskiej ucieka od prący w szko­
le?

Dotarcie do współczesnej młodzie­
ży ułatwiają nauczycielowi wiedza, 
inteligencja i życzliwość dla wycho­
wanków oraz zamiłowanie do swego 
zawodu. Stwierdzenia podobne moż­
na traktować jako uproszczenia, ale 
są to stwierdzenia istotne. Od pro­
blemu zamiłowania do zawodu bar­
dzo niedaleko do spraw związanych 
z warunkami pracy. Wielu dysku­
tantów postulowało wprowadzenie 
zmian w pracy polonistów. Oto nie­
które typowe bolączki: zbyt liczne 
klasy i brak przyzwolenia podziału 
na grupy; kolosalne obciążenie obo­
wiązkiem poprawiania wypracowań 
klasowych (300-400 godzin w roku) 
bez jakiejkolwiek rekompensaty za 
tę pracę; obarczanie nauczycieli ję­
zyka polskiego licznymi opiekuń- 
stwami, organizowaniem imprez, 
itp.; brak czasu na pracę z uczniami 
uzdolnionymi; zbyt „wysoka cena” 
płacona za dokształcanie się; mało 
skuteczny instruktaż ze strony wizy- 
tatorów-metodyków; prowadzenie 
nauki w klasach łączońych; brak le­
ktur i tekstów programów naucza­
nia i inne.

Mówiono też o wzorowych posta­
wach nauczycieli, którzy wbrew po­
trzebom osobistym i rodzinnym, tak 
wiele czasu i wysiłku poświęcają 
uczniom, wychowują olimpijczyków, 
przygotowują wyższym uczelniom 
„studencki narybek”. Parafrazując 
Brechta, stwierdzano, że jeśli od 
wojska wymaga się bohaterstwa, to 
znaczy, że król źle przygotował ar­
mię do bitwy. W odniesieniu do po­
lonistów owe „złe przygotowanie” 
wyraża się przeładowaniem progra­
mów przy skromnym wymiarze go­
dzin nauczania.

Złożoność przedmiotu unaoczniły 
wypowiedzi o metodach i celach na­
uczania oraz spory metodologiczne. 
Wśród dyskutantów zarysowały się 
dwie tendencje: intuicyjne myślenie 
o metodach nauczania i myślenie na­
ukowe oparte o teorie. Zabrakło je­
dnak próby ustalenia pełnej diagno­
zy teorii dydaktycznej.

Zwracano także uwagę na konie­
czność badania . możliwości percep- 
cyjnych uczniów i uzależnienia od 
ich wyników doboru metod naucza­
nia. Trudno więc myśleć o metody­
cznym panaceum; w każdym przypa­
dku musi rozstrzygać nauczyciel, w 
oparciu o rozpoznanie zespołu ucz­
niowskiego.

W toku dyskusji rozpatrywano za­
lety i wady różnych metod i form 
pracy w szkole podstawowej, śred­

niej i wyższej. Zgadzano się na ogół 
z przydatnością metod poszukujących 
i aktywizujących. Najwięcej kon­
trowersji budził wykład. Na ogół 
zgadzano się, że ta forma jest ana­
chronizmem, choć oponenci uważali 
wykład za niezbędny składnik eduka­
cji polonistycznej, zwłaszcza starszej 
młodzieży. Samodzielność myślenia 
może kształtować się tylko na bazie 
posiadanych wiadomości, te zaś naj­
łatwiej przekazać poprzez wykład.

Podnoszono również kwestie szcze­
gółowe, jak na przykład koniecz­
ność traktowania głośnego czytania 
jako techniki Instrumentalnej, po­
trzebę pamięciowego opanowywania 
przez dzieci i młodzież fragmentów 
utworów literatury polskiej itp. 
Wiąże się to z przeciwdziałaniem 
gwałtownemu zanikaniu poprawnoś­
ci mówienia, jak też z kształtowa­
niem pewnej wrażliwości estetycz­
nej.

Zakres przedmiotu w ostatnich la­
tach poszerza się o nowe komponen­
ty 'tzw. oświaty równoległej. Zada­
niem polonisty jest więc uczyć ko­
rzystania z filmu, radia, telewizji, 
prasy. Jeśli szkoła nie uczyni z tych 
środków przekazu swych sojuszni­
ków i współpartnerów, rysujący się 
kryzys szkoły będzie się pogłębiał. 
Prawidłowe wykorzystywanie środ­
ków masowego przekazu jest tym 
potrzebniejsze i równocześnie łat­
wiejsze, że młodzież odflosi się do 
nich z entuzjazmem. Nie można jed­
nak odbierać szkolnej polonistyce 
prymatu drukowanego tekstu jako 
podstawowej pomocy naukowej.

Nie negując instrumentalnych i e- 
stetycznych celów przedmiotu, pa­
miętać trzeba, że poloniście przypa­
da główna rola w ideowo-moralnym 
kształtowaniu wychowanków.

Gdy słuchało się niezwykle zaan­
gażowanych wypowiedzi na te­
mat sytuacji szkolnej polonistyki, 
rodziły się mieszane refleksje. Jasne 
się stało, że istnieje rozdźwięk mię­
dzy teorią a prakyką, między polo­
nistyką uniwersytecką a szkolną, 
widoczny szczególnie w traktowaniu 
dzieła literackiego i szeroko poję­
tej nauki o języku. Ma to — uważam 
— racjonalne uzasadnienie: postęp 
humanistyki, jej metod badawczych 
jest szybki, osiągnięcia w tej dzie­
dzinie nie mogą więc bezzwłocznie . 
przenikać do praktyki szkolnej z u- 
wagi na brak czasu i ograniczone w 
końcu możliwości percepcyjne ucz­
nia (i nauczyciela). Inna sprawa, że 
i środowisko nauczycielskie bywa 
przesadnie konserwatywne.

Jest więc język polski przedmio­
tem bardzo złożonym wewnętrznie. 
Zachowując całe jego bogactwo, ko­
nieczne wydaje się uściślenie wyni­
ków i celów nauczania i przyjęcie 
tych ustaleń przez wszystkie szcze­
ble oświaty. No, bo jakie szanse ma 
na egzaminie wstępnym do wyższej 
uczelni kandydat, którego uczono 
przede wszystkim myśleć i poszuki­
wać, gdy otrzyma pytanie wymaga­
jące konkretnej wiedzy: dat, naz­
wisk, tytułów i odwrotnie? Chodzi 
o tó, by egzamin w jak najmniejszym 
stopniu był dziełem przypadku, by 
wiedza nie mogła być dyskredytowa­
na w wyniku innego pojmowania 
problemu przez różnych nauczycieli.

Profesor Zdzisław Libera i docent 
Stanisław Frycie, podsumowując o- 
brady, stwierdzili potrzebę poważ­
nej refleksji nad statusem nauczy­
ciel języka polskiego, nad możli­
wością reaktywowania ośrodków me­
todycznych, a także wprowadzenia 
pięcioletnich studiów polonistycz­
nych.

EDWARD KLEIN



JAK KSZTAŁCIĆ NAUCZYCIELI DLA SZKOŁY WSPÓŁCZESNEJ?
Dyskusja redakcyjna „Jak kształ­

cić nauczycieli dla szkoły współ­
czesnej” wzbudziła zainteresowanie 
Czytelników. Jesteśmy przekonani, 
że ten nasz wspólny głos w spra­
wach tak istotnych dla rozwoju na­
szej oświaty i wychowania —■ wzbu­
dzi również zainteresowanie tych, 
którzy za stan zawodu nauczyciel­
skiego, przygotowanie przyszłych 
kadr dla szkolnictwa są bezpośred­
nio odpowiedzialni.
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Cherlałbym zwrócić uwagę na niektó­
ra aspekty kształcenia nauczycieli dla 
potrzeb współczesnej i przyszłej oświa­
ty. Moje wnioski wynikają z obserwacji 
pracy wyższych uczelni i z bezpośredniej 
współpracy z absolwentami, którzy zde­
cydowali się po studiach przyjść do 
szkoły. Odnoszę wrażenie, iż mimo zna­
cznych dotychczasowych osiągnięć w 
tej mierze, konieczne jest wprowadze­
nie zmian w systemie kształcenia nau­
czycieli, aby odpowiadał on wymogom 
dzisiejszej i nadchodzącej zreformowa­
nej szkoły.

Przez wszystkie lata studiów student 
powinien mieć częsty i naturalny kon­
takt ze szkołą. W ten sposób miałby 
możliwość poznawania reguł obcowa­
nia z młodzieżą, dostatecznie wcześnie 
zetknąłby się z typowymi trudnościami, 
problemami działalności nauczyciel­
skiej, 'ale jednocześnie poznałby też 
smak pierwszych satysfakcji z wybra­
nego zawodu. Wielostronny, kontrolo­
wany kontakt z dziećmi powinien mieć 

. miejsce — i to raczej nie w oszczęd­
nych wymiarach — już na pierwszym 
roku. Już wtedy kandydaci do zawodu 
poddani byliby określonej weryfikacji, 
a ci, którzy do takiej uczelni trafili 
przypadkowo, mieliby okazję dostatecz­
nie wcześnie (co leży w interesie spo­
łecznym) zmienić swoje zamiary.

Aby te naturalne kontakty na coś się 
przydały, musiałyby być wkomponowa­
ne w całoroczny tok zajęć w uczelni (1 
chyba w szkole ćwiczeń, czy w wybra­
nych kilku szkołach). Praktyki waka­
cyjne. obozowe i inne mogą być tylko 
dodatkiem. W ten sposób przyszli peda­
godzy nabywaliby ogólnej i zawodowej 
ogłady w obcowaniu z ludźmi, tak istot­
nej w całej dalszej pracy w charakterze 
wychowawcy.

W programie studiów należałoby moc­
niej niż dotychczas akcentować sprawy 
wyrobienia społeczno-politycznego przy­
szłych nauczycieli. Trafiają oni później 
do różnych środowisk, stykają się z or­
ganizacjami politycznymi, społecznymi, 
często nie mają rozeznania w celach, 
zadaniach tych organizacji. Bywa to na­
wet przyczyną konfliktów, niepowodzeń 
wychowawczych. Mam tu na myśli kwe­
stie tak podstawowe, jak funkcjonowa­
nie administracji, władz politycznych, 
terenowych. Więżę się to z rozumieniem 
własnej roli społecznej 1 z budowaniem 
sobie autorytetu w środowisku. Nauczy­
ciel powinien mieć pełne pojęcie o rze­
czywistości społeczno-elkonomiczno-po- 
litycznej. dla której przygotowuje mło­
de nokolenie.

W czasie pobytu w uczelni student 
powinien się zapoznać dość dokładnie z 
prawem oświatowym, ze specyfiką 
funkcjonowania szkoły. Stąd bierze się 
rozumienie mądrej służbowej lojalnoś­
ci, potrzeba Identyfikowania się z zes­
połem współpracowników. Tych rzeczy 
studenci powinni się dowiadywać także 
od' szkolnej kadry kierowniczej, od or­
ganizatorów życia oświatowo-wycho­
wawczego.

Obecnie początkujący nauczyciele nie 
dysponują w tej dziedzinie stosowną 
orientacją. Uważają, że należą im się 
specjalne względy 1 wyjątkowa życzli­
wość. Na pewno tak! Ale obowiązki 
przede wszystkim! I — żeby nie wypa­
czać rzeczywistości — o tych obowiąz­
kach też warto pisać 1 w ogóle częściej 
publicznie, przypominać. Dyrektorzy 
zwierzają się, że na prawno-służbowe 
„unormowanie” młodego wychowawcy 
trzeba przeznaczyć prawie dwa lata. Do­
tyczy to także absolwentów wyższych 
szkół pedagogicznych. Taka sytuacja nie 
może trwać nadal.

W programie studiów nauczycielskich 
koniecznie należałoby uwzględnić czas
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nie tylko na bierne przyswajanie wie­
dzy, lecz także na samodzielne, reflek­
syjne jej zdobywanie, czyli trzeba za­
pewnić czas na zwyczajne studiowanie. 
Przyszły pedagog sam musi mieć na­
wyk ciągłego dokształcania się, by ten 
nawyk zaszczepiać swoim wychowan­
kom. Liczba godzin zajęć dydaktycz­
nych w poszczególnych dniach wcale nie 
musi być — i nie jest — miernikiem 
skuteczności przekazywania materiału 
programowego.

Przeładowanie zajęciami obowiązko­
wymi ogranicza czas studenta przezna­
czony na pogłębianie wiedzy 1 wyrobie­
nie sobie indywidualnego stosunku d© 
przyswajanych treści. Mówimy tu o e- 
lementarnych zasadach pracy umysło­
wej.

Sądzę, iż przygotowywanie przyszłych 
nauczycieli do prowadzeni® tylko jed­
nego przedmiotu nie jest wyjściem naj­
lepszym. Dobrze byłoby, gdyby absol­
went jednego kierunku otrzymywał ®= 
lementame przysposobienie do naucza­
nia jednego, dwóch przedmiotów po­
krewnych (na przykład historia plus 
geografia). Praktycznie, także 1 w du­
żych szkołach, nauczyciel musi prowa­
dzić nie tylko swój kierunkowy przed­
miot.

Nawet, jeśli założyć, że oprócz przed­
miotu głównego student przyswajać bę­
dzie pewne elementy (w miarę istotne) 
przedmiotów pokrewnych, nie widzę 
konieczności przedłużenia studiów nau­
czycielskich do lat pięciu. Oczywiście, 
jeżeli zważyć, że studiowanie nie pole­
ga na wbijaniu do głowy masy szcze­
gółowych informacji. Boję się, iż wy­
dłużenie studiów nauczycielskich nie 
wpłynie dodatnio na rekrutację na kie­
runki pedagogiczne, tym bardziej przy 
istniejących warunkach płacowych 1 sy­
tuacji nauczyciela wiejskiego.

Oddzielnego potraktowania oczekuje 
też kwestia edukacj kulturowej kandy­
datów na wychowawców. Rozwój i 
przemiany społeczeństwa powodują, że 
nauczyciele coraz częściej będą musieli 
Interesować się problemami, którymi 
młodzież żyje poza szkołą. Wchodzi tu w 
rachubę problem wydłużającego się 
czasu wolftego. ów czas wolny należeć 
będzie najprawdopodobniej do sfery 
działań kulturalnych.

Należałoby więc w programach stu­
diów mocno zaakcentować edukację 
kulturalną. Także poprzez czynne i od­
powiednio przygotowane uczestnictwo 
w życiui kulturalnym. Absolwent powi­
nien wynieść ze studiów „apetyt” na 
kulturę, cechować się aktywnym do niej 
stosunkiem.

Kończąc, wyrażam przekonanie, 
studia nauczycielskie wymagają znacz-

nej modernizacji, tak w zakresie treści, 
jak i stylu pracy dydaktycznej 1 wycho­
wawczej. Efektem zmian powinno być 
przygotowanie takiego absolwenta, któ­
ry będzie dysponował wyrobieniem oby­
watelskim, ideowym, dużą gotowością, 
operatywnością intelektualną umożli­
wiającą mu skuteczne rozwiązywanie 
problemów dydaktyczno-wychowaw­
czych oraz szybkie i pomyślne przyswa­
janie sobie nowych treści. Tak wykształ­
cony nauczyciel nie będzie się czuł za­
gubiony w nowoczesnej szkole.

Stanisław Świniarski
Brody

KORZYSTAĆ 
Z DOBRYCH 
WZORÓW

Uważnie przestudiowałem dyskusję 
redakcyjną dotyczącą bardzo istotnego 1 
złożonego problemu: kształcenia nau­
czycieli dla szkoły współczesnej. Z wie­
loma wypowiedziami dyskutantów moż­
na się zgodzić, z niektórymi zaś należy 
polemizować.

Pracowałem w różnych typach szkół, 
w tym około 20 lat w Liceum Pedago­
gicznym, Studium Nauczycielskim i 
Wyższej Szkole Pedagogicznej. W moim 
przekonaniu za mało do tej pory ko­
rzysta się z dobrych doświadczeń zakła­
dów kształcenia nauczycieli — poprzed­
niczek WSP. W szkołach tych panowała 
wyjątkowo dobra atmosfera, udzielająca 
się kandydatom na nauczycieli. Rady 
pedagogiczne tych uczelni były bardzo 
skonsolidowane. Uczniowie i słuchacze 
wspomnianych zakładów mieli bezpo­
średni kontakt z nauczycielami 1 ucz­
niami szkoły ćwiczeń. Lekcje hospito­
wane mogły być na bieżąco omawiane 
z kandydatami, przy aktywnym udzia­
le nauczycieli szkoły ćwiczeń. Niestety, 
takiej atmosfery nie ma w WSP i na 
uniwersytetach. Brak jest czasu na 
przygotowanie studentów do hospitacji 
i jej gruntownego omówienia. Wszyscy 
się spieszą, nauczyciele do domu po 
skończonych lekcjach, a studenci na 
kolejne zajęcia w różnych pomieszcze­
niach, często rozrzuconych po mieście.

W dyskusjjl nie poruszono ważnej 
sprawy, a mianowicie przygotowania 
nauczycieli akademickich do pracy w u-

ezełniach pedagogicznych. Pracownicy 
naukowo-dydaktyczni najczęściej nie 
mają za sobą praktyki w szkole. Dlate­
go kształcą polonistów, matematyków, 
historyków itd., lecz nie nauczycieli Ję­
zyka polskiego, matematyki czy histo­
rii.

Podzielam też pogląd o organizowaniu 
praktyk pedagogicznych w różnych 
szkołach i to nie tylko w tych, które 
mają wyselekcjonowaną kadrę nauczy­
cielską i bardzo dobre warunki pracy. 
Jestem również zwolennikiem utworze­
nia dobrych szkół ćwiczeń-laboratoriów, 
tak w mieście, jak i na wsi. Studenci 
muszą mieć wzory do naśladowania, aby 
później mogli wypracować własny styl 
pracy pedagogicznej. Chodzi tu o twór­
cze naśladowanie nauczycieli akademic­
kich, nauczycieli szkół ćwiczeń oraz 
tych, u których studenci przebywali na 
praktyce ciągłej.

Bardzo ważna jest również prawid­
łowa orientacja zawodowa, która po­
winna rozpocząć się już w szkole pod­
stawowej. Wielką rolę mają tu do speł­
nienia nauczyciele. Ich zapał 1 zadowo­
lenie z pracy powinny udzielać się ucz­
niom.

W pełni zgadzam się * Edwardem 
Hómą, który stwierdza, że „sprawą naj­
istotniejszą jest rozwój osobowości na­
uczyciela, osobowości twórczej, otwar­
tej, wrażliwej na wszystko, co dzieje 
się wokół, chłonnej na nowości”. Każ­
dy nauczyciel powinien posiadać rzetel­
ną wiedzę specjalistyczną oraz gruntow­
ne przygotowanie psychologiczno-peda­
gogiczne i metodyczne. Jestem zwolen­
nikiem kształcenia jednokierunkowego 
w zakresie języka polskiego i matema­
tyki. Zaś jeśli chodzi o inne przedmio­
ty, to warto pomyśleć o przygotowaniu 
z zakresu dwu przedmiotów. Na tych 
kierunkach można wydłużyć studia do 
lat pięciu. Dotychczas wielu nauczycieli 
uczy przedmiotów, do których nie ma 
żadnego przygotowania i to zjawisko 
budzi uzasadniony niepokój władz 
szkolnych 1 społeczeństwa. Uważam je­
dnak, że wszystkich nauczycieli należy 
kształcić w jednolitym systemie pełnej 
szkoły wyższej typu magisterskiego.

ADAM RZĄSA
Rzeszów

BLIŻEJ
PRAKTYKI
Wiele* sobie eenlę redakcyjne dyskusje t 

udziałem osób najbardziej kompetentnych w 
danym temacie. Wywołują one szeroki od­
dźwięk wśród czytelników, działaczy oświa­
towych pracowników wyższych uczelni, nad­
zoru pedagogicznego i szeregowych nauczy­
cieli. Tak było m. In. z dyskusją dotyczącą 
stosunków międzyludzkich w zespołach nau­
czycielskich, stylu pracy wizytatorów-meto- 
dyków, czy klimatu dla postępu pedagogicz­
nego w oświacie. Ileż padło wtedy ciekawych 
projektów, rozwiązań, przemyśleń! Niepokoi 
mnie jednak, czy pion tych dyskusji zosta! 
właściwie wykorzystany? Bo przecież każda 
dyskusja powinna przyczynić się do modyfi­
kowania rzeczywistości, w Jej efekcie powin­
no wiele zmienić się na korzyść. Oby tak 
było tym razem 1 aby nasze glosy, oparte na 
przemyśleniach, długoletnim doświadczeniu 1 
prawdziwej trosce o dobro polskiej oświaty 
fflie trafiały w próżnię!!

Spraw dotyczących kształcenia nauczycieli 
dla potrzeb szkoły współczesnej jest wiele. 
Kilka z nich — moim zdaniem — zasługuj* 
aa szczególną uwagę.

Doc. dr E. Horna bardzo słusznie stwierdził, 
84 sprawą najistotniejszą w procesie ksztal- 
senia jest rozwój osobowości nauczyciela, 
osobowości twórczej, wrażliwej, otwartej na 
wszystko, co dzieje się wokół chłonnej na 
nowości. Nauczyciela trzeba przygotować nie 
tylko do funkcji przekazywania wiedzy, ale 
też do funkcji opiekuńczo-wychowawczych, 
organluatorskich do działalności środowisko­
wej. Tymczasem często zafascynowani inno­
wacjami w zakresie techniki kształcenia, 
zbyt dużą wagę przywiązujemy do jednokie­
runkowości 1 technicznej strony procesu dy­
daktycznego, zaś mniej do samego człowieka. 
A przecież od niego samego, ód jego Inwen­
cji 1 chęci zależeć będzie doskonalenie 1 ule­
pszanie jego pracy i zapalenie do niej in­
nych.

Trzeba jak najwcześniej przygotowywać 
przyszłe kadry nauczycielskie do zawodu, 
wyrabiając zamiłowanie do pracy. Swego 
czasu licea pedagogiczne ukierunkowywały 
ludzi do pracy w zawodzie nauczycielskim. 
Absolwenci tych liceów wyposażeni byli w 
większy zasób wiadomości metodyczno-dy- 
daktycznych niż dziś absolwenci wyższych 
uczelni. .Coraz trudniej obecnie zwerbować 
młodych nauczycieli do nracy z młodzieżą 
poza lekcjami. Najczęściej tłumaczą, że nie 
potrafią, że nie uczono ich tego.

Należałoby rozważyć pytanie docenta T. 
Malinowskiego, czy rzeczywiście do wszys­
tkich typów szkół i przedmiotów należy 
kształcić nauczycieli w jednolitym systemie 
pełnej szkoły wyższej typu magisterskiego I 
w tym samym wymiarze czasu? Sądzę, że 
warto 1 trzeba różnicować kształcenie w za­
leżności od typu szkoły 1 zajęć, które nau­
czyciel będzie wykonywał. Ważne jest rów­
nież to, na co zwracają uwagę młodzi t sta­
rzy nauczyciele i co podkreślił w dyskusji 
Tadeusz Suberlak, że Istotny etap kształce­
nia przypada na okres pracy zawodowej. A 
czy rzeczywiście wszyscy kształcimy się na­
dal? Czy mamy czas, możliwości, chęci 1 wa­
runki do dalszego dokształcania się nie tylko 
w jednej wąskiej specjalności, lecz w całej 
gamie spraw i zagadnień świata współczes­nego?

Dawniej ośrodki metodyczne organizowa­
ły roczne kursy pedagogiczne, obejmujące 
szereg przedmiotów takich, jak pedagogika, 
dydaktyka, metodyka, psychologia rozwojo­
wa, higiena Itp. U nas ostatni takt kurs od­
był się chyba przed 11 lub 12 laty. Czy nie 
warto je wskrzesić, kontynuować w instytu­
tach Kształcenia Nauczycieli?

MARIA FIC
Sosnowiec



ROK JUBILEUSZU

W poprzednim numerze „Gło­
su" rozpoczęliśmy artykułem pł. 
„Pilgszków — narodziny Zwlęz- 
ku" cykl publikacji poświęconych 
75-ietnlm dziejom naszej organi­
zacji związkowej. Ale historię 
Związku tworzyli ludzie, dlatego 
w cyklu tym przewidujemy rów­
nież artykuły poświęcone sylwet­
kom najwybitniejszych działaczy. 
Ich prekursorkę była niewątpli­
wie Filipina Płaskowicka.

Pilaszków, strajki szkolne 1905 roku, 
powstanie pierwszych organizacji nauczy­
cielskich — wszystko to nie zrodziło się 
nagle. Poprzedzone było wieloletnią dzia­
łalnością najbardziej patriotycznych jed­
nostek, które budziły świadomość narodo­
wą i społeczną mas ludowych.

Wśród tych ofiarnych, całkowicie od­
danych sprawie narodowej ludzi na jed­
nym z pierwszych miejsc postawić trzeba 
Filipinę Płaskowicką, postać stanowiącą 
dla Stefana Żeromskiego wzór przy kreśle­
niu sylwetki „Siłaczki”.

Urodziła się 17 września 1847 roku w 
pow. radomskim, gubernii kijowskiej, w 
zubożałej rodzinie szlacheckiej. Ojciec — 
Konstanty — dzierżawca niewielkiego ma­
jątku, należącego do hrabiego Branieckiego 
— kilka razy zmieniał miejsce pracy, by 
wreszcie jesienią 1858 toku objąć posadę 
pisarza dworskiego, we wsi Wasilówka. 
ka.

Młodziutka Filipina wychowywała się 
w patriotycznej atmosferze domu rodzin­
nego; w tym czasie zetknęła się też po raz 
pierwszy z niedolą ludu wiejskiego (ukra­
ińskiego) oraz z przejawami krzywdy i nie­
sprawiedliwości społecznej. W latach 
1863—1864 uczęszczała do I Gimnazjum 
Maryjskiego w Kijowie, w którym Polki 
stanowiły około 30 proc, uczennic. Szkoły 
tej jednak nie ukończyła, gdyż zmuszona 
była podjąć pracę zarobkową, aby pomóc 
w kształceniu młodszego rodzeństwa. Pra­
cowała jako nauczycielka dcmowa w róż­
nych dworach szlacheckich.

W czasie swych pierwszych lat pracy za­
wodowej styka się, za pośrednictwem stu­
diujących w Kijowie młodszych braci, z 
rozwijającymi się w tym czasie ideami spo­
łecznymi. Do najpoważniejszych należał 
wówczas ruch rewolucyjny pod nazwą 
„narodnictwo” — od głównego hasła „Idti 
w naród”. Płaskowicką urzekły idee tego 
ruchu; z czasem jednak zrozumiała, że re­
wolucję społeczną przeprowadzić będzie w 
stanie — nie chłopstwo, lecz klasa robot­
nicza.

W 1876 roku Płaskowicka wysłała poda­
nie do dyrekcji Warszawskiego Okręgu 
Naukowego o zatrudnienie w szkole ludo­
wej. Otrzymała zgodę pod warunkiem zło­
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żenia egzaminu nauczycielskiego. Po zda­
niu z wyróżnieniem tego egzaminu dostała 
propozycję pracy w Warszawie. Odmówiła, 
prosząc o zatrudnienie na wsi. Otrzymała 
nominację na nauczycielkę ludową we wsi 
Janisławice niedaleko Skierniewic.

Praca w janisławickiej szkole — to epo­
peja zmagań najpierw wokół zorganizowa­
nia zajęć i nakłonienia rodziców do przysy­
łania dzieci do szkoły. To również przyk­
ład . bezgranicznego o< dania się sprawie 
podniesienia poziomu życia całej wsi, to 
świadectwo talentu pedagogicznego i war­
tości ideoWo-społecżnych młodej nauczy­
cielki. Wkrótce Płaskot icka miała w szko­
le (o jednej izbie lekcyjnej) siedemdziesię- 
cioro dzieci. Zyskała sobie miłość 1 uznanie 
całej wsi — a szczególnie młodzieży, z któ­
rą pracuje również po lekcjach, organizu­
jąc kursy wieczorowe i inne atrakcyjne za­
jęcia. Jednocześnie dokształca się.

Jeszcze w czasie kilkutygodniowego po­
bytu w Warszawie poświęconego przygo­
towaniu się do egzaminu nauczycielskiego 
1 staraniom o pracę w szkole — Płasko­
wicka styka się z przedstawicielami licz­
nych kół socjalistycznych Istniejących w 
stolicy. Te kontakty z działaczami socjali­
stycznymi podtrzymuje w okresie pracy 
w Janisławicach; ulegają one pogłębieniu, 
gdy Płaskowicka przebywa w okresie ferii 
szkolnych w stolicy.

W listopadzie 1876 roku przyjeżdża do 
Warszawy Ludwik Waryński 1 rozwija tu 
niesłychanie aktywną działalność wśród 
robotników. Płaskowicka włącza się do tej 
pracy, współdziała przy opracowywaniu 
programu kół socjalistycznych, przekony- 
wuje swych współtowai zyszy, że przewrót 
1 zmiany ustrojowe w Polsce mogą być do­
konane przez klasę robotniczą, ale z udzia­
łem Inteligencji 1 ludu wiejskiego, który 
stanowi zdecydowaną większość polskiego 
społeczeństwa. Poznaje w<5 wczas także 
współczesnych, wielkich twórców kultury 
polskiej: Marię Konopnicką, Józefa Cheł­
mońskiego 1 Stanisława Witkiewicza oraz 
gorącą patriołkę, niezmordowaną działacz­
kę oświatową, b. kurierkę Rządu Narodo­
wego — Wandę Umińską.

Wiosną 1877 roku — na skutek wyczer­
pującego trybu tycia, złego odżywiania, 

ciężkich warunków mieszkaniowych Pła­
skowicka zachorowała na zapalenie sta­
wów.

Po zakończeniu zajęć w szkole (kończy­
ły się w kwietniu) skierowana została na 
6-tygodniwe, obowiązkowe kursy nauczy­
cielskie w Warszawie. W tym czasie Pła­
skowicka nawiązuje kontakt z kilkunasto­
ma postępowymi działaczkami oświatowy­
mi i wybitniejszymi nauczycielkami war­
szawskich szkół. Siłami tych działaczy zor­
ganizowany został tajny kurs nauczycieli. 
Wykładowcami byli najlepsi profesorowie 
1 pedagodzy Warszawy. Płaskowicka bie- 
rze udział także w tym kursie, wygłasza 
na nim wspaniały wykład o metodzie wza­
jemnego nauczania, stosowanej przez nią 
w szkole janisławickiej.

W pierwszych dniach września wraca do 
Janisławic, witana niesłychanie serdecz­
nie przez dzieci, młodzież i dorosłych. Iz­
ba szkolna była wprawdzie przygotowana 
na rozpoczęcie zajęć — ale na naukę zgło­
siło się aż stu kilkudziesięciu uczniów. W 
tej sytuacji Płaskowicka oddaje swoje 
mieszkanie na drugą salę szkolną, a sama 
przenosi się do izby wynajętej u jednego z 
gospodarzy.

Tymczasem policja carska wpadła na . 
trbp nielegalnych 'kółek socjalistycznych, 
rozpoczęły się rewizje i aresztowania. W 
■nocy z dnia 20 na 21 sierpnia 1878 roku 
aresztowana została Filipina Płaskowicka. 
Po spisaniu pierwszych zeznań odwiezio­
no ją do Cytadeli Warszawskiej i umiesz­
czono w celi X Pawilonu.

Na skutek ciężkich przejść zachorowała 
1 dwa tygodnie przeleżała w sali szpital­
nej. Współtowarzysze pozostający na wol­
ności starali się wszelkimi dostępnymi 
środkami poprawić jej warunki pobytu w 
więzieniu: dostarczali żywność, lekarstwa, 
bieliznę, przekupywali służbę. Młodzież ja- 
nisławicka na wiadomość o aresztowaniu 
swej ukochanej nauczycielki przygotowy­
wała — nierealne jak się okazało — plany 
odbicia jej z więzienia. Chłopi przygotowa­
li petycję do władz, w której prosili o 
zwolnienie z więzienia Płaskowickiej — za 
poręczeniem całej wsi.

Podczas kilkakrotnych zeznań — Płasko­
wicka nie załamała się; nie wydobyto z niej 

żadnych obciążających współtowarzyszy 
faktów. Jednak władze doskonale oriento­
wały się, że należy do najczynniejsaych 
działaczek ruchu patriotycznego i socjali­
stycznego.

Towarzysze na wolności postanowili, aby 
odbić ją w czasie, gdy będzie przewożóna z 
Cytadeli do urzędu śledczego. Powiadomio­
na o tym Płaskowicka — nie wyraziła zgo­
dy. Nie chciała, aby narażano dla niej ży­
cie towarzyszy. W kwietniu ciężko zacho­
rowała i dopiero jesienią zaczęła stopnio­
wo powracać do zdrowia.

Tymczasem cały czas trwały aresztowa­
nia i zsyłki na Sybir. W Cytadeli znalazła 
się i siostra Płaskowickiej, Zofia. Włady­
sław Izbicki został aresztowany w Kijo­
wie. Skazany na katorgę, uciekł zimą 
1879/80 roku z Sybiru, by wrócić do kra­
ju. Zginął jednak gdzieś w drodze w sy­
beryjskich tundrach.

14 kwietnia 1890 roku odczytano 137 
więźniom X Pawilonu wyroki, zatwierdzo­
ne już przez cara. Wśród najciężej ukara­
nych znalazła się i Filipina Płaskowicka: 
zesłanie do najdalszych rejonów Syberii 
„bez prawa powrotu do kraju”. Prawo ro­
syjskie nie pozwalało rozdzielać zsyłanych 
małżeństw. By ratować się przed tragiczną 
samotnością na bezludziu i zapewnić so­
bie pomoc w trakcie wielomiesięcznej pod­
róży, a potem opiekę w wioskach sybe­
ryjskich, w których warunki życia były 
bardzo ciężkie —.wiele więźniarek zawie­
rało związki małżeńskie z współwięźnia­
mi. W nadesłanym grypsie lekarz-rewolu­
cjonista, Michał Daniłowicz zaproponował 
Filipinie małżeństwo. Po długich namy­
słach, za namową przyjaciółek, wyraz-la 
zgodę. Ślub odbył się 8 maja w kaplicy 
więziennej.

21 maja 1880 roku Płaskowicka wraz z 
mężem żegnała Warszawę. Już na terenie 
Azji załadowano więźniów do wagonów 
Uralskiej Kolei Żelaznej i przewieziono do 
Jekaterynburga, następnie do więzienia w 
Tiumeniu, a potem barkami rzecznymi 
do Tomska.

W czasie tej podróży Płaskowicka czuła 
się bardzo źle; stale gorączkowała, wzno­
wiła się choroba stawów. Jej mąż, Daniło­
wicz, nie był w stanie zapobiec chorobie. 
W Tomsku umieszczono ją w szpitalu.

4 'grudnia 1880 roku o świcie, przy mroź­
nej pogodzie, wyruszyła grupa zesłańców 
przez śnieżne pola i drogi pieszym etapem 
(„ciupasem”) do Krasnojarska. Skazańcy 
polityczni zakuci byli w kajdany. Chora 
Płaskowicka jechała w teledze. Podróż od­
bywała się w czasie mrozów.przekraczają­
cych 30 stopni. „Byle tylko dotrzeć do Ir­
kucka” — stale powtarzała Płaskowicka. 
Tam był jej brat, lekarz, Bolesław, żyiąey 
obecnie na wolności. „Może jest i Włady­
sław”. Płaskowicka nie wiedziała bowiem 
o śmierci swego dawnego narzeczonego.

22 grudnia 1880 roku skończyła życie. 
„Tak żal umierać, gdy tyle zła do napra­
wienia na świecie... Bądźcie zdrowi... wra­
cajcie do kraju, do sprawy, do -swoich. 
Ostatnia moja myśl należy do...”.

Były to ostatnie słowa polskiej rewolu­
cjonistki, nauczycielki, prawdziwej ..Si­
łaczki”. W chwili śmierci miała 33 lata.

KAZIMIERZ WOJCIECHOWSKI

W 
OGNIWACH 
TERENOWYCH

9 Bardzo bogaty dorobek w 
organizowaniu turystyki zagrani­
cznej dla nauczycieli ma gdańska 
Rada Zakładowa ZNP. W minio­
nym roku rada zaproponowała 
swoim członkom udział w na­
stępujących wyprawach: w rejsie 
morskim do Rygi, dwóch wycie­
czkach do Leningradu, jednej do 
Bułgarii, w rejsie do Odessy 1 
portów Morza Czarnego, w wy­
cieczce do Hiszpanii. W tej osta­
tniej wzięło udział 31 kolegów, a 
trasa wiodła aż przez 12 krajów. 
Ponadto wspólnie z filią OUPiS 
zorganizowano wycieczki na Wę­
gry i do NRD dla 15Ó osób.

© Rada Zakładowa ZNP w 
Kielcach na swoim plenarnym po­

siedzeniu podsumował* działal­
ność socjalną w roku 1979.

Na posiedzeniu tym wręczono 
również 4 książeczki mieszkanio­
we dzieciom z rodzin nauczyciel­
skich, ufundowane z dobrowol­
nych składek członków ZNP.

W obradach uczestniczyła se­
kretarz Komitetu Miejskiego 
PZPR, przewodnicząca Miejskie­
go Komitetu Obchodów Między­
narodowego Roku Dziecka w 
Kielcach, Zofia Sakowicz oraz 
kierownik Oddziału ZG ZNP Jó­
zef Staniszewski.

9 W grudniu 1979 roku odbyły 
się W Białymstoku pod patrona­
tem OUPiS IV Białostockie Spo­
tkania Literackie ZNP połączone 
z jubileuszem X-lecia grupy lite­
rackiej „Bakałarz”. Na Spotkania 
zostali zaproszeni również przed­
stawiciele innych województw.

Impreza miała miejsce w Klu­
bie ZNP „Bakałarz”. Po uroczy­
stym otwarciu Spotkań nastąpiło 
wręczenie odznaczeń i nagród, a 
następnie odbyła się prezentacja 
dorobku miejscowej grupy litera­

ckiej oraz twórczości przedstawi­
cieli klubów ZNP, którzy przyby­
li z innych województw. Wszy­
scy uczestnicy spotkania otrzyma­
li drobne upominki w postaci wy­
danych na tę okoliczność pamią­
tkowych plakietek, informatorów 
kulturalnych, turystycznych itp.

© W Zagrodnie odbył się turniej 
w piłce siatkowej z udziałem re­
prezentacji gminnych rad zakła­
dowych ZNP z rejonu złotoryj- 
skiego. Organizatorem turnieju 
była rada w Zagrodnie. Ona też 
zdobyła pierwsze miejsce w za­
wodach. Na następnych pozycjach 
uplasowały się rady z Chojnowa, 
Pielgrzymki i Gromadki. Zwycię­
ska drużyna otrzymała puchar 
ufundowany przez radę w Za­
grodnie. Zawody zorganizowano 
w ramach I Spartakiady ZNP re­
jonu złotoryjskiego.

9 Ośrodek Usług Pedagogicz­
nych 1 Socjalnych w Koszalinie 1 
Rada Zakładowa ZNP w Świd­
winie zorganizowały w grudniu 
1979 roku Wojewódzki Turniej 
Szachowy. W kategorii kobiet 
zwyciężyła Stefania Pastwa z 

Białogardu, natomiast mistrzem 
w kategorii mężczyzn został Sta­
nisław Marcinkowski ze Świdwi­
na. W turnieju brało udział 17 za­
wodników. Wszyscy uczestnicy 
rozgrywek otrzymali dyplomy i 
upominki.
9 W Młodzieżowym Domu 

Kultury w Sztumie odbyły się III 
Wojewódzkie Mistrzostwa Związ­
ku Nauczycielstwa Polskiego w 
szachach. W finale startowało 22 
zawodników. Po pasjonujących 
pojedynkach tytuły indywidual­
nego mistrza woj. elbląskiego 
ZNP na rok 1979 zdobyli: Hen­
ryk Szapert — Rada Zakładowa 
ZNP Kwidzyn i Władysława Ko- 
sln — Rada Zakładowa ZNP Pra­
buty. Zwycięzcy otrzymali pucha­
ry przechodnie, zaś wszyscy fina­
liści pamiątkowe proporczyki wy­
dane z okazji mistrzostw. Orga­
nizatorami mistrzostw byli: Od­
dział ZG ZNP w Elblągu 1 Rada 
Zakładowa ZNP w Sztumie.

® Staraniem Oddziału ZG ZNP 
1 Ośrodka Usług Pedagogicznych 

i Socjalnych w Lodzi zorganizo­
wano w grudniu 1979 roku w 
Klubie Nauczyciela II Międzywo­
jewódzki Turniej Szachowy ZNP 
o Memoriał Mistrza Horsta Po­
dolskiego W imprezie uczestni­
czyli przedstawiciele władz miej­
skich oraz najbliższa rodzina 
Horsta Podolskiego.

W turnieju startowało 46 naj­
lepszych zawodników z jedenastu 
województw. Zdaniem komisji 
sędziowskiej poziom turnieju był 
bardzo wysoki.

Najlepszym wśród uczestni­
ków turnieju okazał się mistrz 
międzynarodowy kol. Andrzej Łu­
czak z Uniwersytetu Łódzkiego, 
który za zajęcie I miejsca otrzy­
mał puchar ufundowany przez 
ZNP w Łodzi. II miejsce zajął 
Józef Zawada z Politechniki 
Łódzkiej.



ROZMOWY Z CZYTELNIKAMI LIST TYGODNIA

SPYCHOTECHNIKA
I 
■

Kilka miesięcy temu „Prawo i Życie" w sposób nlepożba- 
wlony elementów swoistego humoru przedstawiło przedziwne 
koleje losu pewnego listu, w którym autor prosił Ministerstwo 
Oświaty i Wychowania o zajęcie stanowiska w kontrowersyjnej 
sprawie. List kierowany coraz niżej po szczeblach drabiny admi­
nistracyjnej trafił z powrotem do nadawcy z poleceniem za­
łatwienia według kompetencji. Rzecz w tym, że autor listu (dy­
rektor szkoły) nie czuł się kompetentny do udzielenia sobie od­
powiedzi na własne wątpliwości, przypuszczać bowiem należy, 
że w przeciwnym przypadku myśl o odwołaniu się do władz 
nie przyszłaby mu w ogóle do głowy. List odbył więc długą 
i uciążliwą, lecz daremną drogę.

Zadziałała tu — jak sądzę—wygodna metoda „spychotechniki”, 
co do której trudno byłoby stwierdzić, czy jest wyłącznie zja­
wiskiem sporadycznym. Można mieć raczej podejrzenie, że po­
dobne przypadli! niefrasobliwości zdarzają się częściej. Podej­
rzenie to nie jest zresztą bezpodstawne, lecz oparte na przy­
kładach wziętych z życia, a konkretnie z naszej redakcyjnej 
poczty. Weźmy przypadek najświeższy. Nauczyciel chemii w jed­
nej ze szkół rolniczych przewertowawszy przepisy (§19 ust. § 
roz. Rady Ministrów z dnia 27 kwietnia 1972 r. — Dziennik 
Urzędowy nr 16, poz. 115) doszedł do wniosku, że przysługuje 
mu dodatek za pracę w warunkach szkodliwych dla zdrowia. 
Ponieważ go nie otrzymywał wystąpił z wnioskiem do dyrektora 
placówki. Ale dyrektor mimo kilkakrotnej lektury zarządzenia 
nie miał do tego całkowitej pewności, poradził więc nauczycie­
lowi zwrócić się z pytaniem do kuratorium. Nauczyciel pisze 
list i czeka. Po upływie pewnego czasu przychodzi urzędowe 
pismo z poleceniem rozpatrzenia sprawy i zajęcia stanowiska 
przez... dyrekcję szkoły. W ten sposób kółko się zamknęło, a 
wątpliwości pozostały. Nauczyciel siada więc znowu i pisze dru­
gi list, tym razem do redakcji „Głosu”.

Jaki można z tego wyciągnąć wniosek? Chyba tylko taki, że 
władze administracyjne nie lubią kłopotliwych pytań, wolą uni­
knąć sytuacji zmuszającej do zajęcia konkretnego stanowiska. 
To nawet skądinąd ludzkie i zrozumiałe, my również takich 
listów nie witamy zbyt radośnie. No, ale inna jest bądź co bądź 
rola redakcji, inna władz oświatowych, które do właściwej in­
terpretacji przepisów mają bardziej od nas fachowe przygoto­
wanie, nie mówiąc już o obowiązku czuwania nad prawidłową 
organizacją pracy w szkole i przestrzeganiu uprawnień nauczy­
cieli. A jednak wielu Czytelników bardziej liczy na redakcję, 
niż, na organa do załatwiania służbowych spraw powołane. 
„Proszę o informację z podaniem odpowiednich przepisów. Nie 
kierujcie mnie do kuratorium, bo już tam pisałam i dotych­
czas nie otrzymałam odpowiedzi” — piszą.

W tej sytuacji trudno nawet dziwić się nawałowi listów, ja­
kimi jesteśmy zalewani. Listów z pytaniami i wątpliwościami, 
które powinny być kierowane do bezpośrednich władz szkolnych. 
Mniejsza zresztą o nas, staramy się robić co w naszej mocy, 
gorzej, że na skutek takich praktyk nauczyciel traci zaufanie • 
do swojej władzy, zwłaszcza, gdy wydaj e mu się — a czasem 
takie przypadki istotnie mają miejsce — że nie otrzymuje 
wszystkich świadczeń, jakie mu prawnie przysługują i nie może 
doczekać się kompetentnej odpowiedzi.na swoje wątpliwości..

Co prawda w sprawach tych decydować powinni dyrektorzy 
gminni, którzy jako gospodarze oświaty na swoim terenie otrzy­
mali duże uprawnienia. Jeśli są oni dobrze zorientowani w 
przepisach, śledzą na bieżąco wszystkie rozporządzenia i jeśli 
— co nie mniej istotne — w miarę możliwości Starają się in­
terpretować je na korzyść swoich podopiecznych — nie zacho­
dzi potrzeba odwoływania się do władz wyższych. Nie można 
jednak niestety powiedzieć tego o każdym dyrektorze. To rów­
nież nie gołosłowne stwierdzenie, lecz oparte na lekturze ko­
respondencji z terenu.

Bo pisze do nas również wfelu dyrektorów z prośbą o porady 
prawne, a często treść stawianych w tych listach pytań wska­
zuje na słabą znajomość podstawowych przepisów u ich auto­
rów. Nie tylko nauczyciele nie mają rozeznania w prawach i 
obowiązkach swego zawodu. Niedoinformowani są również dy­
rektorzy, mają wiele wątpliwości, nie zawsze wiedzą jak inter­
pretować to czy inne zarządzenie. Nierzadko interpretują je na 
niekorzyść nauczyciela. A wtedy znowu otrzymujemy pełne żalu 
i pretensji listy od osób pokrzywdzonych. I znowu pytanie: zła 
wola, nieżyczliwość czy raczej lęk przed popełnieniem błędu? 
Skąd tyle wątpliwości skoro dyrektorów doskonali się na spec­
jalnych kursach przeznaczonych dla kadry kierowniczej. Czyżby 
doskonalenie to nie w pełni wychodziło naprzeciw potrzebom 
tej kadry?

I jeszcze jeden problem. Bywa, że nauczyciel, któremu zda­
rzy się przeciwstawić w jakiejś sprawie swemu bezpośredniemu 
zwierzchnikowi, bądź wykryje pewne' nieprawidłowości wobec 
których nie może zająć obojętnej postawy w konsekwencji czego 
popada w niełaskę 1 pisze do nas z prośbą o Interwencję. W 
niektórych przypadkach Jedzlemy do szkoły, by zbadać sprawę 
osobiście, w innych zwracamy się do Oddziałów ZG ZNP © za­
jęcie stanowiska. Na ogół z odpowiedz! jakie otrzymujemy wy­
nika, że skarżący się nie miał słuszności, że jego zarzuty nie 
potwierdziły się. Natomiast zainteresowani piszą, że sprawę ba­
dano jednostronnie, tendencyjnie, że nie dopuszczano ich do 
głosu. Jak jest naprawdę? Zapewne wśród autorów listów zda­
rzają się czasem ludzie nieodpowiedzialni, rozrablacze, kierowani 
niskimi pobudkami. Ale czy wszyscy? Czy każdy zarzut, każda 
krzywda jest zmyślona, wyssana z palca? Czy wreszcie żaden 
zwierzchnik nie może popełnić błędu, świadomie czy nawet bez 
złej woli skrzywdzić nauczyciela? Czy tylko chodzi o to, aby 
w żadnym przypadku nie przyznać się do pomyłki zaklajstro- 
wać sprawę, jakoś się z niej wykręcić?

Gdyby tak na podstawie redakcyjnej poczty pokusić się ® 
opinię na temat opieki 1 pomocy udzielonej nauczycielom przez 
władze — trzeba by stwierdzić, że Jest ona Jeszcze daleka od 
ideału. Nie byłaby to jednak opinia w pełni odpowiadająca rze­
czywistości, nie stosowaliśmy bowiem badań ankietowych, ani 
innych sondaży, opieramy się wyłącznie na listach, które ilus­
trują na szczęście przypadki pojedyncze. Ale I te nie powinny 
mieć miejsca. I chyba udałoby się do tego doprowadzić, gdyby 
ogniwa związkowe wykazywały więcej aktywności i zaintereso­
wania żywotnymi sprawami swoich członków. Ale aby być roz­
jemcą i doradcą w pełnym tego słowa znaczeniu, potrzebna im 
Jest lepsza znajomość obowiązujących przepisów. Zwłaszcza ra­
dom zakładowym w głębokim terenie.

DANUTA BUKAŁGWA 
kierownik Działu Listów i Interwencji!
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WSOT3 roku otrzymałam ka­
rę porządkową — upom­
nienie na piśmie, a w 1976 

r. pismo o zatarciu kary. Jednak­
że w moich aktach nadal znaj­
duje się zarówno pismo dotyczą­
ce upomnienia, jak i to drugie 
o zatarciu, będące opisem prze­
winienia, Gminy dyrektor szkól 
Jest zdania, że pismo o zatarciu 
kary po pewnej korekcie treści 
powinno w moich aktach pozo­
stać. Radca prawny Kuratorium 
Oświaty i Wychowania twierdzi 
natomiast, że zatarcie kary pole­
ga na usunięciu obu tych pism. 
Bardzo proszę o wyjaśnienie zna­
czenia terminu „zatarcie kary” !1 
zajęcie w tej sprawie stanowiska.

Stała czytelniczka
(naawlskó I adres znane redakcji)

OD REDAKCJI s Sprawa Jest, 
naszym zdaniem, oczywista 1 ra­
czej komentarza nie wymaga, tym 
bardziej, że regulują ją przepisy 
zawarte w Karcie Praw i Obo-

ZATARCIE
KARY

wiązków Nauczyciela (art. 74). Za­
chodzi jednak obawa, że podob­
ne wątpliwości, dotyczące właś­
ciwej interpretacji terminu „za­
tarcie kary” może mieć więcej 
osób pełniących funkcje .kierow­
nicze. Sięgnijmy zatem po ency­
klopedię, która podaje następują­
cą definicję: „Zatarcie skażania, 
rehabilitacja, uznanie skazania za 
niebyłe i usunięcie wpisu o nim 
z rejestru karnego. Osoba, która 
skorzystała z zatarcia skazania,

traktowana jest od tego momentu 
jako osoba nie karana”.

Rzecz dotyczy wprawdzie wy­
roków sądowych, ale można ją 
przez analogię odnieść do kar 
administracyjnych, jako że te ró­
wnież podlegają zatarciu. Skoro 
więc po upływie określonego cza­
su kara upomnienia została anu­
lowana, nie powinien pozostać po 
niej żaden ślad w aktach osobo­
wych nauczycielki. I od tej chwili 
ma być traktowana jak osoba, 
która nie była karana.

Dyrektor niesłusznie upiera się 
przy zatrzymaniu pisma informu­
jącego o zatarciu upomnienia. Po­
zostawienie go w aktach pod­
waża samą zasadę zatarcia, bo­
wiem w przypadku zmiany miej­
sca pracy, bądź ustąpienia dyre­
ktora nowy zwierzchnik uzyska 
informację, że nauczycielka była 
karana co może zaważyć na jej 
opinii, A swoją drogą dziwi nas 
brak zaufania dyrektora do oso­
by kompetentnej, jakim jest pra­
wnik KOiW. Dlaczego nie respek­
tuje on opinii prawnika opartej 
na znajomości przepisów? (DBJ)

KRAJOWEJ RADZIE
POSTĘPU 
PEDAGOGICZNEGO
POD ROZWAGĘ

Wszystkich nauczycieli nowato- j 
rów ucieszyła wiadomość żarnie- j 
szczona w „Głosie” z 25 listopa­
da ub.r., że: „Krajowa Rada Po­
stępu Pedagogicznego rozpoczęła 
■działalność”. Cieszy również fakt,; 
iż w jej składzie znaleźli się za- 
równo znani pedagodzy teoretycy 
jak i wybitni praktycy, ^którzy 
podjęli się kierować społecznie. 
pracą rady i wychodzić naprze­
ciw potrzebom szeregowych nau­
czycieli.

Krajowa Rada Postępu Pedago­
gicznego powinna przejąć pod 
swoje skrzydła akcję odczytów! 
pedagogicznych, którą z powo­
dzeniem kierował przez długie la­
ta Centralny Ośrodek Metodycz­
ny. Obecnie zajmują się tym In­
stytuty Kształcenia Nauczycieli i 
Badań Oświatowych. Są jednak 
regiony, w których ta cenna for­
ma wdrażania myśli pedagogicz- ' 
nej do praktyki obumarła śmier­
cią naturalną. Uważam, że jest to 
duża strata zarówno dla teorii, 
jak i praktyki.

Wdrażanie koncepcji zreformo­
wanej szkoły wymaga od nau­
czycieli wiele samodzielności i: 
inicjatywy w rozwiązywaniu! 
skomplikowanych problemów pe­
dagogicznych. Uzyskiwanie coraz 
wyższych wyników nauczania i. 
wychowania w szkole, przecho-! 
dzenie do bardziej efektywnych ■ 
form pracy dydaktyczno-wycho­
wawczej może dokonać się głó­
wnie w oparciu o osobiste zaan­
gażowanie się w ten proces sa­
mych nauczycieli. Duże znaczenie 
w doskonaleniu pracy pedagogi­
cznej mają — jak się przekona­
łem — twórcze poszukiwania na­
uczycieli, upowszechnianie naj­
lepszych doświadczeń oraz sta­
łe konfrontowani® teorii s e<&- 
^siennym życiem szkoły, s jej ! 
potrzebami i możliwościami.

W odczycie pedagogiczny^ au­
tor przedstawia swoje poczyna- . 
nia wychowawcze czy dydakty­
czne, poddaje je krytycznej ana- 
lizle i wyciąga wnioski. Dlategs 
propagowanie przez Krajowi Ra­
dę Postępu Pedagogicznego akcji ! 
odczytów powinno być jednym z* 
sposobów budzenia wśród nau- I 
czycieli twórczego stosunku dc i 
własnej pracy, do eksperymento­
wania w stosowaniu nowych me- 
tod i środków działalności dyda- j.= 
ktyczno-wychowawczej w szkole. I 
Sądzę że nowo wybrane rady za- | 
kładowe ZNP uwzględnią tę pro- | 
bierna tykę w swojej działalności | 
w nowej kadencji.

Akcję odczytów pedagogicznych t 
nazywano kiedyś — i nie bez | 
racji — swego rodzaju olimpiadą | 
twórczości pedagogicznej nauczy- | 
cieli. Opracowanie wartościowe- | 
go odczytu powinno być jednym | 
z warunków uzyskania przez na- | 
uczycieli odpowiedniego stopnie Ja 
specjalizacji.

STANISŁAW BRAŃSKI |
ÓhernM Siakie |

NOWATORÓW
sterskich sporządziliśmy ich re­
jestr. Obecnie uznaliśniy za celo­
we zebranie ich i utworzenie wy­
dzielonego działu w Bibliotece' 
Pedagogicznej. Wówczas mogłyby 
być one wykorzystywane w prak­
tyce pedagogicznej, jak również 
służyć studiującym nauczycie­
lom, a to oprócz wymienionych 
korzyści dawałoby też i satysfak­
cję ich autorom.

Na ostatnim spotkaniu Klubu 
Inicjatyw Pedagogicznych doszli­
śmy do wniosku, że warto za­
interesować się pracami badaw­
czymi przeprowadzonymi na te­
renie naszych placówek. Wnioski 
wynikające z tych badań mogą 
okazać się pomocne w rozwiązy­
waniu problemów pedagogicz­
nych pozostałych placówek 8 
służyć doskonaleniu ich pracy. 
Uznaliśmy więc za stosowne do­
konanie również rejestru tych 
prac.

Na spotkaniach Klubu Inicja­
tyw Pedagogicznych wprowadzi­
liśmy stały kącik informacyjny 
pod nazwą „Co nowego w czaso­
pismach pedagogicznych.” Sygna­
lizujemy ukazanie się najbardziej 
interesujących artykułów, dysku­
tujemy ich treści, wyciągamy 
wnioski do pracy na własnym te­
renie.

Sami mamy też coś do powie­
dzenia na łamach pedagogicznych 
czasppism centralnych. Zachęce­
ni przez nasz Klub nauczyciele 
i dyrektorzy placówek wysłali 
do opublikowania ponad 30 ar­
tykułów (kopie ich gromadzimy 
do ewentualnego wykorzystania 
na miejscu). Miernikiem wartości 
naszych doświadczeń i przemyśleń 
niech będzie to, iż niektóre ma­
teriały zostały już opublikowane. 
Zdajemy sobie sprawę, że tym 
samym dajemy swój skromny 
wkład w rozwój polskiej prakty­
ki pedagogicznej.

Spotkania Klubu Inicjatyw Pe­
dagogicznych organizujemy każ­
dorazowo w innej placówce, co 
daje nam możliwość bliższego, 
bezpośredniego poznania dorobku 
szikół i przedszkoli.

Sądzę, że na podstawie przepro­
wadzonych wizytacji oraz zebra­
nych przez nadzór pedagogiczny 
spostrzeżeń wyłonią się nowe 
problemy, czekające na rozwią­
zanie w skali miasta. Problemy 
te znajdą odbicie w planie dzia­
łania wałbrzyskiego Klubu. Ini­
cjatyw Pedagogicznych.

ZOFIA MARKOWSKA
Wałbrzych

FRONTEM DO
Postęp pedagogiczny w Wał­

brzychu ma swoje dobre trady­
cje, zawsze panował u nas klimat 
sprzyjający rozwojowi działań 
oświatowo-wychowawczych. Co 
ambitniejsi i aktywniejsi nauczy­
ciele i dyrektorzy szkół podejmo­
wali inicjatywy i innowacje li-. 
czące się nie tylko w skali miasta 
i województwa, ale i kraju.

Od chwili jednak, gdy po opu­
blikowaniu projektu Uchwały i 
Regulaminu Rady Postępu Peda­
gogicznego powołano przy miej­
scowym Wydziale Oświaty i Wy­
chowania Klub Inicjatyw Pedago­
gicznych — działalność nowator­
ska znacznie się ożywiła. Coraz 
szerzej włączają się do pracy dy­
rektorzy i nauczyciele. Problema­
tyki nie zawężamy do spraw wy­
łącznie dydaktycznych; co naj­
mniej na równi z dydaktyką 
traktujemy poszukiwania w za­
kresie skuteczniejszych rozwiązań 
wychowawczych. Jest to sprawa 
bardzo istotna, odpowiednio or­
ganizowana działalność wycho­
wawcza ma przecież typływ na 
ukształtowanie ideologicznych, mo­
ralnych i charakterologicznych 
cech i postaw młodzieży, a to z 
kolei stanowi pomost do,rzetelnej 
nauki, a w przyszłości do efek­
tywnej pracy.

W przyszłym roku zamierzamy 
poszerzyć problematykę naszych 
zainteresowań między innymi o 
zagadnienie modernizacji organi­
zacji 1 zarządzania. Sprawę tę 
zasygnalizowaliśmy Wydziałowi 
Oświaty 1 Wychowania, by uw­
zględnił ją w planowaniu pracy 
oraz w tematyce szkoleniowej dla 
kadry kierowniczej.

W celu zwiększenia Sukcesów 
uczniów szkół wałbrzyskich w 
konkursach i olimpiadach przed­
miotowych zasugerowaliśmy wy­
działowi utworzenie międzyszkol­
nego koła polonistycznego przy 
jednym z liceów ogólnokształcą­
cych dla wybijających się ucz­
niów klas VII —■ na wzór funk­
cjonującego już od kilku lat koła 
matematycznego przy II Liceum 
Ogólnokształcącym.

Propagujemy włączenie się pla­
cówek do konkursu Klubu Otwar­
tych SzkóŁ Zadania klubu obej­
mują wszystkie dziedziny życia 
szkolnego i pozaszkolnego 1 mają 
służyć unowocześnianiu funkcjo­
nowania placówek.

Z uwagi na niewątpliwe war­
tości nauczycielskich prac magl-



AUDIOWIZUALNE 
PUBILEMY 
NAUCZYCIELA

Dlaczego »toaowanl« pomaey 
audiowizualnych jest zjawiskiem 
raczej rzadkim w codziennej pra­
cy szkoły? Na podstawie włas­
nych obserwacji twierdze, t# 
przyczyną jest nie tyle brak tych 
pomocy, co raczej biegłości w po­
sługiwaniu się nimi, zwłaszcza 
wówczas, gdy coś zaczyna zawo­
dzić w ich funkcjonowaniu. Aby 
określić rodzaj usterki i móc ją 
szybko usunąć, nie wystarczy 
przejść zwykle przeszkolenie i 
nauczyć się posługiwania apara­
turą. Czy można wymagać od na­
uczyciela znajomości konstrukcji 
I funkcjonowania różnych typów 
aparatów filmowych, radiowych, 
telewizyjnych, projektorów esy 
rzutników?

Na tym problem się zresztą nt» 
kończy, bo nawet jeśli zdarza się,

CENNA 
INICJATYWA

W maju 1977 roku ukończyłam 
ns studiach zaocznych filologię 
rosyjską w WSP w Bydgoszczy. 
Sądziłam, że dzień, w którym 
wręczono nam dyplomy,, zakoń­
czył, zgodnie z powszechną prak­
tyką, kontakt byłych studentów 
z uczelnią. Jakież było moje za­
skoczenie, kiedy dokładnie po ro­
ku, w maju 1978 roku, otrzyma­
łam z Zakładu Filologii Rosyj­
skiej zaproszenie na spotkanie 
absolwentów studiów dziennych i 
zaocznych. Pobyt w szpitalu unie­
możliwił mi wówczas uczestnic­

ZGODNIE Z POTRZEBAMI GOSPODARKI
Zespół Szkól Budowlanych w 

Rzeszowie ma bogate, ponad 25- 
letnie tradycje. Powstał w 1953 
roku, kiedy to powołano do życia 
Technikum Budowlane, które sta­
ło się zalążkiem najpierw Pań­
stwowych Szkól Budownictwa, a 
od roku 1978 Zespołu Szkół Bu­
dowlanych. Rzeszowska placówka 
zrodziła się z autentycznej potrze­
by kształcenia wysoko kwalifiko­
wanej kadry budowlanej.

Zespół Szkól Budotvlanych dy­
sponuje trzema obiektami: bu­
dynkiem szkolnym z salami lek­
cyjnymi, aulą i salą gimnastycz­
ną, warsztatami szkolnymi oraz 
Internatem. Biblioteka szkolną 
mająca ponad 20 tys. tomów oraz 
Klub Książki i- Prasy umożliwia­
ją młodzieży codzienny kontakt z 
książką oraz korzystanie * bie­
żącej prasy i czasopism.

W skład Zespołu Szkół Wcho­
dzą: Zasadnicza Szkołą Budowla­
na. Zasadnicza Szkoła Zawodowa; 
Trzy- 1 pięcioletnie Technikum. 
Policealne Studium Zawodowe 
(dzienne i zaoczne), Technikum 
dla Pracujących Robotników, 
Technikum Zaoczne' trzyletnie. 
Razem w 52 oddziałach kształci 
się 1900 uczniów i słuchaczy,

Zespół Szkół przygotowuje Pe­
chowców szczególnie potrzebnych 
gospodarce narodowej: murarzy, 
malarzy, monterów wewnętrz­
nych instalacji sanitarnych, ślu­
sarzy, specjalistów dokumentacji 
budowlanej, prefabrykacji budo­
wlanej. budownictwa ogólnego i. 
wiejskiego, wyposażenia sanitar­
nego budynków geodezji, techni­
ków w przemyśle maszynowym w 
TPR.

Dotychczas szkoły skupione w 
tym Zespole opuściło ponad 11,5 
tys. absolwentów dobrze przygo­
towanych do pracy zawodowej 1 
społecznej. Wielu z nich zdobyło 
dyplomy Inżynierów budownic­
twa lądowego, inżynierów sani­

ta nauczytrfeś i w taj stetedMtós 
ma pewna umiejętności i pctrsfi 
ęęś w aparacie naprawić, t® sta­
ja wobec innej trudności, którą 
Jest brak materiałów i części za­
miennych. Przepisy nie zezwala­
ją bowiem szkole na gromadzenie 
takich zapasów. M* ona korzystać 
i usług firm zajmujących się na­
prawą i konserwacją sprzętu.

Jeżeli więc zaplanujemy sobie 
lekcję «• środkami audiowizual­
nymi i aparat nam się zepsuja, to 
czas poświęcony na przygotowa­
nia jej’, będzie zmarnowany, a le­
kcja nieudana- Nie każdy ma 
wystarczająco wiele doświadcze­
nia, aby bez przygotowania prze­
stawić się s jednej metody na 
drugą. Zwłaszcza, że „walka" z 
aparatem, próby naprawienia go 
zabierają wiele ezasu. Nauczyciel 
jest zdenerwowany, a uczniowie 
oczekujący na interesujący film 
— zawiedzeni. •

Takie niepowodzenia mt«ehę- 
eają nauczycieli do posługiwanią 
się środkami audlowizalnyml. Nie 
tnażną również wykluczyć u' ucz­
niów, wychowawcze niepożąda­

two. Wzięłam natomiast udział w 
drugim spotkaniu, która odbyło 
się 24 listopada ubiegłego roku. 
Pragnę podzielić się czytelnikami 
wrażeniami i refleksjami » tęgo 
cennego kontakty z uczelnią.

Przyjęto nas bardzo serdecznie. 
Kierownictwo zakładu poinfor­
mowało e zmianach kadrowych 
na wydziale, który ukończyliśmy 
1 praedstatriło nam nowych wy­
kładowców Z uwagą wysłucha­
liśmy czterech ciekawych wystą­
pień nauczyciel! akademickich: 
„18 lat rusyeystyki bydgoskiej”, 
„Sytuacją -s» nauczaniu języka ro­
syjskiego”, „Z problemów współ- 
czesnej. literatury radzieckiej". 
„35 lat organizacji TPPR w Byd- 
gosżezy".

Pe przarwfa Babraliśmy, się w

tarnych oraz dyplomy Innych 
wyższych uczelni.

Placówka kładzie duży nadsfe 
na przygotowanie młodzieży do s- 
ktywnego udziału w życiu kraju. 
Dlatego — obok kształcenia fa­
chowego — przywiązuje się dużą 
wagę do rozwijania pracy orga­
nizacji młodzieżowych ZHP 1 
Z.SMP, samorządu uczniowskiego. 
Organizowane są spotkania z cie­
kawym! ludźmi, ‘ członkami 
ZBoWiD. urządzane odczyty, po­
gadanki, dyskusje na tematy 
szczególnie interesujące młodzież 
i słuchaczy. Uczniowie ehodzą 
często dn teatru, kina i filharmo­
nii.

Szkoła aćsruje młodzieży wMI- 
norodne zajęcia pozalekcyjne w 
kolach zainteresowań, w zespo­
łach artystycznych: tanecznym, 
ehórąlnym, plastycznym oraz SKS 
(siatkówka, koszykówka, piłka 
nożna oraz sekcja zapaśnicza), O 
dużym dorobku w tym zakresie 
świadczą wysokie wyróżnienia, 
liczne dyplomy uznania 1 puchary 
za udział 1 umiejętności prezen­
towane w różnych konkursach i 
zawodach organizowanych przez 
władza miejskie, wojewódzkie I 
centralne.

Na podkreślanie zasługuje rów-w 
nież aktywna działalność Klubu 
honorowego dawcy krwi przy 
TPR, którego członkowie w 1978 
roku oddali 24 litry tego życiodaj­
nego leku.

Szkoła stawia sobie za cel wy­
chowywanie ludzi zaangażowa­
nych, aktywnych, twórczych, 
przygotowanych jak najlepiej do 
pełnienia obowiązków zawodo­
wych i społecznych. Jedną z form 
realizacji tych założeń jest udział 
młodzieży w czynach społecznych. 
Oprócz walorów wychowawczych, 
praca ta przynosi duże korzyści 
materialne. Roczna wartość czy­
nów społecznych wykonywanych 
prze* uczniów, słuchaczy 1 nau­

nego, ssffismcśs pewnego łakaewa- 
ż«nt» nauczyciela, który nie spro­
stał trudnościom. Gdy więc apa­
raty szkolne nie są dość Aowe i 
przykre niespodzianki są praw­
dopodobne, to trudno dziwić się, 
żs nauczyciel woli nie ryzykować 
I obywa się bez tych pomocy.

Myślę, że najlepszym rozwiąza­
niem tego dylematu byłoby stwo­
rzenie dla szkoły —■ względni® dl* 
określonego zespołu szkół — eta­
tu dla kogoś, kto przyniósłby 
zamówiony film czy zestaw prze­
zroczy. przygotował potrzebny •- 
parat i potrafił naprędce usunąć 
drobne usterki. -Osoba ta powin­
na być również odpowiedzialna za 
stan ilościowy i techniczny pomo­
cy, troszczyć się o terminowe od­
dawanie ich do konserwacji czy 
remontu.

Wydaj* się, ta korzyM rrlą- 
zane zarówno s większą efektyw­
nością nauczania 1 wychowani*, 
jak i fachową opieką nad tymi 
aparatami, przemawiają za stwo­
rzeniem takiej pozycji wydatków 
w budżecie szkolnym.

HAI INA HORODY^SKA
Sopot

dwóch zespołach (litsraturoąnaw- 
czym 1 językoznawczym) w celu 
omówienia i przedyskutowania 
problemu kształcenia podyplomo­
wego. które bydgoska uczelnią za­
mierza zorganizować.

Spotkanie upłynęło w bardzo 
sympatycznej ’ atmosferze. 
Wspomnieniom i refleksjom nie 
było końca. Pożegnaliśmy się „do 
wiosny”, kiedy to przewidziane 
jest kolfjne spotkanie.

Inicjatywa, -z jaką wystąpił Za­
kład Filologii Rosyjskiej WSP w 
Bydgoszczy, w celu podtrzymania 
więzi ze swoimi byłymi studenta­
mi. wydaje się cenna I godna u- 
powszechnlenia •

MAŁGORZATA TU8ZK0WSKA 
tAskowlęe Font.

czycieli wynosi ponąri 360 tys. zło­
tych.

Uczniowie wraz za swymi nau­
czycielami zawodu mają niemały 
udział w rozbudowie i moderni­
zacji obiektów szkolnych na tere­
nie województwa rzeszowskiego w 
jego dawnych granicach admini­
stracyjnych, W rśmach zajęć war­
sztatowych wykonali instalację 
wodociągowe, kanalizacyjne i 
centralnego ogrzewania w kilku­
dziesięciu szkołach podstawo­
wych, między innymi w Straszyd­
łu, Palikówce, Strażowie. Kielna- 
rowej, Bratkowicach, Wysokiej 
Głogowskiej, Błażowej, Krasnym, 
Dylągówce, Sędziszowie 1 wielu 
innych.

Na długiej liście wealizows- 
nych obiektów znajdują się rów­
nież Domy Dziecka w Źyznowi®, 
Jedliczu, Dom Kultury w Sędzi­
szowie, udział przy budowie Zam­
ku—Muzeum w Warszawie. Rów­
nież w zakreśla kompleksowego 
.wykonawstwa robót budowlarfych 
i montażowych warsztaty szkolna 
podejmowały bardzo poważne za­
dania inwestycyjne, a między In­
nymi: budowę domków Jednoro­
dzinnych na Osiedlu Paderew­
skiego (wykonano 44 domkil : bu­
dowę nowych szkól ośmioklaso­
wych w Strażowie 1 Palłkówee; 
rozbudowę budynku szkolnego 1 
budowę nowych warsztatów dla 
Technikum Mechanicznego w 
Miejscu Piastowym, Kolbuszowej, 
Dubiecku,. Dynowie, Strzyżowie i 
wielu innych miejscowościach.

Tak więc szkoła ma na swoim 
koncie niemałe sukcesy. Zasługa 
w tym liczącej 100 osób, zaanga­
żowanej ’ kadry pedagogicznej, 
którą kieruje dyęektor mgr Cze­
sław Ziomek, cieszący się dużym 
autorytetem nie tylko wśród ucz­
niów i nauczycieli, lecz również w 
środowisku.

ADAM MASA
Rzeszów

teilarelą traglósna

Kol JOLANTA RECHUL
nancsrelelks Zbiorczej Brtsoły Gmlnnaj » Chełmla. w tiągr W l»« pra­
sy pedagogicznej sv«.kał» sobie mlłośe wychowaaków, us»»a!« włada 
szkolnych, szacunek kolegów I środowiska. Ryla wyrośnions tytułem 
„Najlepszego Wychowa wey Województwa" oraa aaffiTodą. ministra 
oświaty i wychowania. _ ,

W Zwartej utraciliśmy doetewajago pedagoga, Csłowleśte arie!Mego 
swe* S najlepsza Kaletonka.
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Nistolete — M asycznU, twłŁ 
10.S6—11.IW, M. IV: KLOP MŁO­
DYCH MIŁOŚNIKÓW MUZYKI — 
koncert dla dzieb! pi „Kornaws­
iowe melodie", rettansmiija r ZN, Stereo; 12.05—1S.15. t». IV: TEATR 
KLASYKI DLA ’ MŁODZIEŻY: 
Przedwiośnie”, rtuchowlsko wg 

oowteśe! Stefana Żeromskiego:
Sodz. 13.1ó—lJ.3fl. or IV: KLUB ŁIMPIJCZYKOW — »ud. dis 
uczestników DWmMswSy HLsto- 
ryianej.

PonledzLMea — U atyesnu,, gftdŁ 
S.16—«.»«. pr. IV: PRZED PIERW­
SZYM DZWONKIEM - *usS. dla 
riauctycloli (powt godt. 1S.6S pr. 
IV); god.T. ».M, pr. IV: Dte 
tg. U jęŁ poMM - „zietą k®czks", 
aisd. s cyklu „Koloratce listy” 
(powt. g<xŁt po. IVT: geriŁ

pr IV' Dla kl. V hi­
storia — „Gall pisie kronikę”; 
goto, li to—11..S6, pr. IV; Dla kl. ! 
Uc. jęt. polski — „Czolgodny oj- 
cuw. Rej”.

Wtorek — 1J styrani*, roto, 
J.OD—B.SS. FV' DU kl rf-in 
wyeh. mLUytcŁne — ..M-arycany 
kimawai”, sud. s cyfclii: „PS-tygo- 
dv t kluczem wloltóowym” (powt. 
goto. 13.20 pr. IV); goto. A.40—10.00, 
t»r. II i IV: Dla przedszkoli — „Jak 

było w Warszawie”, słuchowi­
sko z cyklu „Teatr dla Najmłod­
szych”; goto.. 10 00—10.25, pr. IV: 
Dla kl. VI geografia — „U stóp 
Wawelu”; gada. 11.00—11.SO. pr- Iv: 
Dla kl. U lic fez. polsdci — „Inny, 
ale jaklł”; goto. 21.50—22.10, pr. IV: 
NURT, nautei polityczne — „Świa­
towy ruch w sprawie pokoju. Pol­
ska rezolucja w ONZ w apra^ala 
wychowania dla pokoju” — prof 
to Ryszard Wroczyński (premie­
ra).

SrMs — U stycznia^ soda. 4.6S— 
~«M ćy. !:■ NURT, nauki poM-

IWtOSTOWAStl
W artykule pt . „Echa sądów, 

kapturowych”, zs.mleazczonym w 
1 tsumerze „Głosu” s bieżącego 
roku snalazi sią błąd. Zdanie w 
szpalcie trzeciej, w akapicie trze­
cim powinno brzmieć: „władze 
oświatowa nie poczuwają sie do 
odpowiedzialności za uprzednio 
wystawiane oceny 1 przyznawanie 
dodatków". Za błąd przepraszamy 
Czytelników.

W pedplMe pod adjąda. urakn- 
esona pny artykule pi. „Ludzie 
tajnej organizacji nauczycielskiej"

DYREKCJA UESPOŁO 8ZK0Ł ZAWODOWYCH CZSR 
W WIĘCBORKU, woj. bydgoskie zatrudni s dniem l.II.^O r. lub 
1.IK.80 r, ekonomistę z wykształceniem magisterskim oraz wy­
chowawczynię Internatu. Najchętniej małżeństwo. Mieszkanie 
rodzinne zapewnione.
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e»«W m ptntfeeH

składa aespto ratokeytnj 
Maaesyatelaktece'*

tyoBM — ^Shsdatewy n«» w epsrs- 
•mm, pokoju- PoisSM razoJucj* 

■ IX"$ w -sprawie wychewarto 
pokoju” - perot. to Ryszard Wre- 
•ryńtki (powtórzenie l); gewłą. 
i.ld—s.30. pr IV — NURT - l.w. 
(powtórzenie II); (Odz, ł.D#—B..151 
pr. IV: Dla kl. I muzyk* — 
„Oramy na janczarseb”. aud. t ey- 
Mtu: ...Abecadło z pięciolinii” 
(powt. godz. iŁto pr. IV); godł. 
so.to—10.36, ar. rv: nu kl. vn je? 
polski — „LWty do matki”, mae- 
tar literacki z cylklu „Portrety”, 
11.00—11.30, pr. IV: Dla kl. ni Me. 
jez. polski — „Wyratuj ty mnie 
a męki”; g-odz. 11.50—22.10, pr. IV 
NURT, nauki polityczne - .„7.-0- 
tyele, inw^estycje 1 racjonalne za- 
ttru.tolan.le w rozwoju gospodarki*' 
— prof, to Alojzy Mtólch (premie­
ra).

Crwartels — H styamia, goto. 
S.OH-0.25, pr. IV: Dla kl. IJJ—5V 
Jęz. poA«ki - ..Wielka przejw-o. 
wadzka", słuchowisko z cyklu 
„ObraAl s naszej praeszłtoei" 
(pwst. goto. 13JO pr. IV); goto. 
10.00—10.30. pr. IV. tfla BL VHI hi- 
•-.o-rss - „Zs W.sJe”; goto. 1Ł.S0- 
—HM pr. IV: Dle kl. IV Ue. j«z. 
potoki — „Wairśząiwle...’".

Piątek — JS rtyesnta, goto. ŁS&-- 
—pe. I: NURT, nauki poli­
tyczne - „Spożycie, tawestyede I 
rscjoruUae zatrudnienie w rozwoju 
laspotortnr’ - pp»L to Mojzy Me- 
Rćh (powtórzenie I); gcito... «J0— 
-JS..50, pr. IV. NURT - l.w. (pow­
tórzenie U) ; goto. 0.60—8.20, pr. IV: 
Dla kl. IV >vych. muzyczne — 
..Blaszana rodzina”, aiid. z cy­
klu: „posłuchaj » nami”; goto. 
9.40—10,00, pr. II I IV: Dla przed- 
szkoli — ,,Święto babci", aud. t 
cjńrlu „Wesołe przedszkole”; goto 
10.00—16.25. pr, IV: Dla kl. TOI 
wych. obywatelskie — „Ż pracow­
ni' oewwch do fabryk I na pola"; 
goto. U.00—11.30, pr. IV: Dla sżk 
Aredn. wyęh. muzyczne — „Cho­
pin — walce i irherpa” eiud. t 
cyklu „Gawędy muzyczne"”.

goSsota — l» atyeznla, goto s.®— 
»36. pr. IV:.MAM « LAT, cykl nu- 
tematyczny — słuch, pt. „Gdzie 
ten klucz?” (powi. godz. 13.20 pr. 
IV); goto. 10.00—10.30, pr. IV: Dla 
kl. VII-vni wych. muzyczne — 
„Trto fortepianowe”, aud. t cyklu: 
„Koncerty szkolne r. Opola”; godz. 
11.00—11.36, pr. IV: Dla szlk. śretta. 
chemia — ..Świat bez spalin", aud. 
s cyklu: „Chemia dnia dzisiejsze? 
ga".

(„Głosr ar <s j iste roku), uległo 
zniekształceniu nazwisko kol. Ma­
rti Krzymiiskiej, ówczesnego kie­
rownika Wydziału Szkolnictwa 
Zawodowego tajnego Kuratorium 
Okręgu kieleckiego. Za ten przy­
kry błąd przepraszamy kol. Krzy- 
muską i Czytelników.

Sztandary szkolne I hareerokle 
'wykonuje wyspecjalizowana Pr a- 
ccrwnla „Haft Artystyczny” mi­
strzowie Zofia 1 Henryk Kledzik, 
51-892 Poznań, ul. Kościuszki w 
(narożnik ul. Armii Czerwonej Tl) 
telefon 502-14. Nagrodzona meda­
lami gwarantuje najwyższą jakość 
wykonania oraz dotrzymanie ter­
minów. Szeroka rozpiętość .cen.



W pełnym biegu
At oazy bolały od czytania fwią- że sport szkolny w Polsce Ludowej 

teczno-noworocznych tekstów po­
święconych zbliżającej się olimpia­
dzie. Medale, medale, medale. Z 
pewnością radości będzie wiele, gdy 
Polacy staną na podium w Lakę Pla- 
cid i Moskwie. Ale czy trzeba się 
martwić na wyrost? Wiem, że spor­
towcy ciężko pracują, ich też głowy 
bolą o to, czy trafią z formą na igrzy­
ska, czy nie trafią. Sądzić należy, że 
ci, którzy sprawę biorą na serio, nie 
sprawią nikomu zawodu.

Tymczasem do wielkiego w wyda­
rzenia sezonu, właśnie w roku olim­
pijskim — co skłania do wielu róż­
nych refleksji i przemyśleń — go­
tuje się brać szkolna uprawiająca 
sport lub nim nie zainteresowana w 
dosłownym znaczeniu, lecz ćwiczą­
ca na boiskach, lub w salach szkol­
nych. Oto bowiem niebawem Szkol­
ny Związek Sportowy dekorowany 
będzie Orderem Sztandaru Pracy II 
klasy. Wszyscy wiemy, za co otrzyma 
to wyróżnienie. Ano za to, że przez 
dwadzieścia pięć lat z powodzeniem 
popularyzuje i propaguje wśród 
młodzieży sport kwalifikowany, że 
jest sprawdzonym organizatorem im­
prez sportowych i ma na tym polu 
ogromne osiągnięcia.

Różnie można oceniać poziom, w 
sensie globalnym, szkolnego sportu, 
różne można wystawiać mu oceny. 
Wszakże nikt nie zakwestionuje po­
żytku, który wynika z istnienia tej 
powszechnie znanej i masowej orga­
nizacji sportowej, jaką jest SZS ze 
swymi szkolnymi kołami sportowy­
mi, wojewódzkimi instancjami itd. 
Tutaj przecież wychowują się za­
stępy zawodników, organizatorów 
życia sportowego, sędziów. Słowem 
— SZS to fundament, na którym 
b-uduje się wszystko, co budować się 
powinno. Bez tej organizacji żaden 
klub nie byłby w stanie rozwiązy­
wać swoich kłopotów szkoleniowych, 
nie miałby żadnych szans przetrwa­
nia na dłuższą metę. Przetrwania w 
całości.

Przetrwanie? O czym my tutaj mó­
wimy, jeśli się weźmie pod uwagę,

należy do jej najmłodszych dzieci! 
To jeszcze przedszkolak rozwijający 
się fizycznie, krzepnący wprawdzie, 
ale w każdym razie maluch. A kie­
dy dorośnie — drżyjcie rywale! No, 
może to za mocno powiedziane, lecz 
mam niepłonne nadzieje, że nadej­
dą dobre, bardzo dobre czasy dla 
szkolnej kultury fizycznej. Już mówi 
się o wprowadzanym systemie jed­
nej godziny dziennie wychowania fi­
zycznego w każdej szkole, zajęciach 
pozalekcyjnych. Właśnie w bieżącym 
roku rozpoczyna się realizacja tego 
pożądanego przedsięwzięcia.

I to jest ten krok w kierunku wma­
wiania struktury szkolnego aportu. 
Rzecz prosta, żaden nauczyciel, ża­
den entuzjasta sportu nie pominie 
okazji, by w czasie gorących dni 
przedolimpijskich i olimpijskich, ta-’ 
memu spróbować sił, sprawdzić mo­
żliwości. Tworzy się warunki dla 
wszystkich, jako że wszyscy, 
którym sport jest drogi i którzy go. 
kochają, wystartują w szkolnych ig­
rzyskach sportowych. Takie święto 
nie zdarza się często, a w roku olim­
pijskim nabierze szczególnego zna­
czenia.

Znacznym wydarzeniem stanie się 
niewątpliwie zakończenie wielkiej, 
cztery lata trwającej, akcji pod naz­
wą „Sztafeta Olimpijska — Moskwa 
80”. Ileż z tej Okazji zorganizowano 
akcji, ile setek tysięcy nastolatków 
i dzieci uczestniczyło w różnych im­
prezach o charakterze sportowym 
bądź rekreacyjnym! Konkursy, ple­
nery, mistrzostwa, zawody, jak na 
przykład „Biegniemy do Moskwy”, 
„Płyniemy do stolicy ZSRR” (mło­
dzież szkolna, pływając przez cztery 
lata, pokonywała dystans Warszawa 
— Moskwa) itd. ity.

Nikt nie notuje rekordów, nie roz­
dziela się tutaj medali, nie fetuje su­
kcesów, jak fetują piłkarze, kolarze, 
lekkoatleci, bokserzy, kiedy wracają 
z zawodów z medalami i innymi 
trofeami. W szkole wre praca o po­
zyskiwanie „martwych dusz” dla 
sportu, walczy się a podnoszenie

stanu tdrowta wszystkich, którzy He 
uczą. Robi się to w pełnym biegu, ; 
marszu przechodzi się od jednej 
kampanii do drugiej. I tak w kółko, 
żeby żaden absolwent 
szkoły nie opuścił cherlawy, wro­
go, nastawiony do ćwiczeń rekreacyj­
nych.

Próbuję, choć nie wiem, czy mi 
się to uda je, łączyć wielki sport z 
tym najmniejszym, właśnie szkol­
nym, choć bywają szkoły, w których 
sport jest bardzo mocny. Bó prze­
cież nie gdzie indziej, jak właśnie w 
szkołach wyrastają korzenie sportu 

. kwalifikowanego i w ogóle sportu.
Dlatego dobrze się stało, że w o- 

statnich miesiącach różne środki ma­
sowego przekazu odsłoniły kulisy, za 
którymi kryją się różne trudności 
dotyczące komplikacji w pracy x 
młodymi sportowcami, takimi właś­
nie, którzy jeszcze) się uczą. Bo nie 
wolno oddzielać jednej sprawy od 
drugiej, czyli nauki od sportu. Pra­
wie. wszyscy młodzi, uprawiający 
wysoki wyczyn, mówili o wspólnym, 
co ich łączy. Mianowicie o pełnym, 
zafascynowaniu tym, co robią i do 
czego zmierzają. Każdy z młodych 
zawodników zapytany, czy nie szko­
da mu lat dziecięcych przeznacza­
nych z reguły na zabawy, a wyko­
rzystywanych na żmudny trening, 
odpowiadał: „Nie szkoda, bo cel jest 
wiadomy, wspaniały zresztą, niepow­
tarzalny. Sport to domena tylko 
młodych, więc trenować i pracować 
nad sobą trzeba, będąc młodym. Tu­
taj nie ma czasu na marzenia, liczą 
się same czyny...".

Kiedy znany kierowca samochodo­
wy, Andrzej Jaroszewicz (zrezygno­
wał już z uprawiania automobilizmu 
jako czynny zawodnik) ogłosił, że o- 
twiera szkółkę dla przyszłych samo­
chodowych kierowców, młodzież za­
sypała go lawiną listów. Adepci na 
wrażenia karkołomnej jazdy samo­
chodami zgłosili się z najdalszych 
zakątków kraju, również z wiosek. 
Rzecz oczywista, nie wszyscy, zostaną 
zapisani do szkółki. Szczęściarzy bę­
dzie kilkunastu. Ale drogi do innych 
karier są otwarte!

ZACZAROWANY 
KARNAWAŁ

MIECZYSŁAW BILSKI

niepokoje PPiTTiS, czyli o „ochronie ...słowa”
W jednym z dzienników przeczy­

tałem notatkę o działalności zakła­
du pracy pod nazwą: Przedsiębior­
stwo Projektowania i Dostaw Tran­
sportu Technologicznego i Składo­
wania „Techmatrans" w I.

Widocznie ktoś był w niezłym 
transie, wymyślając dziewięcioczło- 
nową nazwę przedsiębiorstwa. Nie­
chże jednak „Techmatrans" w I. 
nie popada w kompleksy! Spotyka­
łem już nazwy przedsiębiorstw i in­
stytucji złożone z jeszcze większej 
liczby wyrazów. Niestety, nie zapa­
miętałem tych nazw w ich pełnym 
brzmieniu.

„Techmatrans" traktuję więc wy­
łącznie jako przykład do dalszych 
rozważań o ochronie i oszczędności 
słowa.

Kilka lat temu, w pewnym mieście, 
leżącym przy uczęszczanym i znanym 
szlaku turystycznym, ustawiona zo­
stała tablica z napisem: „Skansen 
geologiczny”. Kamery TVP pokazy­
wały tę niefortunną tablicę wszyst­
kim telewidzom, w trakcie audycji 
pt. „Bank Miast". Tablica stała do­
syć długo, bowiem pomysłodawcy 
widocznie nie dali się łatwo przeko­
nać, iż dziury w ziemi nie można na­
zywać „skansenem”.

Pisząc o tym, jednocześnie chclał- 
bym podkreślić celowość wszelkich 
zamierzeń prowadzących do ochra­
niania ciekawych odkrywek i form 
terenu, ale nie... „skansenów geolo­
gicznych”. »

W pewnym, odwiedzanym licznie 
przez turystów, mieście ktoś zade­
cydował umieścić na budynkach kil­
kadziesiąt tabliczek z takim dosło­
wnie napisem:

Obiekt zabytkowy 
pod ochroną prawa 

Ministerstwo Kultury i SztiM 
należy otoczyć opieką

Ludzi® czytają te napisy, « nieje­
den się zastanawia, dlaczego w L. 
publicznie nawołuje się do otoczenia 
opieką Ministerstwa Kultury i Sztu­
ki? Niejeden zaś pomyśli z troską: 
„Jest aż tak źle?”. Ktoś jednak ten 
napis wymyślił, ktoś zaakceptował, 
zlecił wykonanie.

Niedawno kupiłem puszkę tzw. 
Pasztetu warmińskiego. Na ety­
kiecie przeczytałem, że na jego za­
wartość składa się: „wątroba, płuca, 
tłuszcz dr (?), skwańki, przyprawy”. 
Ponieważ konserwa zawierała wiel­
ką grudę niejadalnego, żółtego łoju 
(chyba owego „tłuszczu dr”), zainte­
resowałem się, kto wyprodukował 
ten „przysmak”. Okazało się, że pro­
ducentem „pasztetu warmińskiego” 
jest KZSPPS! Nie dziwię się produ­
centowi ,pasztetu”, że woli posługi­
wać się szyfrem. Po zasięgnięciu opi­
nii u osób jako tako zorientowanych 
w technologii żywności, doszliśmy do 
wniosku, że. „tłuszcz dr" może ozna­
czać „drobny". Wykluczyliśmy bo­
wiem pojęcie „drobiowy'”. Niechże 
mu będzie „drobny", chociaż był bar­
dzo gruby.

Ale miało być o ochronie > słowa,' 
W przypadku zakładu KZSPPS, osz­
czędność w operowaniu słowem zdu­
miała mnie i jako konsumenta i jaka 
„obrońcę słowa”.

Przechodzę do przykładów „nir- 
oszczędności słowa.’’.,

W szkołach działały koła PPTK i 
wszystko było dobrze. Widocznie 
było zbyt dobrze, bo teraz w szkole 
działa: SKKT—PTTK, czyli Szkolny 
Klub Krajoznawczo-Turystyczny — 
Polskiego Towarzystwa Turystycz­
no-Krajoznawczego. I od razu wszy­
stko staje się jaśniejsze!

Największa polska wielkokierun- 
kowa uczelnia rolnicza w Warszawie: 
to była SGGW, czyli Szkoła Główna 
Gospodarwa Wiejskiego. Od 1975 ro- 

Doceniając troskę władz tego mia- ku pracuje się i studiuje w SGGW- 
sta o ochronę zabytkowych budyn­
ków, jednocześnie wielu ludzi zadaje 
sobie pytanie: dlaczego pamiętając o 
ochronie budfowli, zapomniano o och­
ronie słowa?

-AR. Gdyby nie litery „AR", biedni 
studenci, a nie daj Boże i pracowni­
cy naukowi mogliby przecież wpaść 
w kompleksy, że nie są wystarcza­
jąco „akademiccy".

No tak, ale uczeń nie mówi, te 
uczęszcza do „Instytucji Powołanej 
do Działalności Dydaktycznej, Wy­
chowawczej i Opiekuńczej’’, czyli do 
IPdDDWiO, tylko, biorąć tornister, 
mówi po prostu: „Idę do szkoły”.

Chwileczkę, ale co się niejeden 
harcerz namęczy to się namęczy, za­
nim płynnie odpowie, że należy do 
drużyny (imienia) w szczepie drużyn 
Harcerskiej Służby Polsce Socjali­
stycznej (imienia) w Zespole Szkół 
Zawodowych (imienia), a jest ucz­
niem Zasadniczej Szkoły Zawodo­
wej (imienia) wchodzącej w skład o- 
wego zespołu.

Jeżeli nazwa każdego z patrona­
tów: drużyny, szczepu, szkoły, zespo­
łu jest dwu- trzyczlonowa, to jeszcze 
pół biedy. Po kilkunastu próbach i 
przy dobrej pamięci może to zapa­
miętać. Słyszałem o pewnej propo­
zycji wyboru patrona zbiorowego, 
którego nazwa składałaby się z sze­
ściu (sic!) wyrazów. Nie zatwierdzo­
no'; I bardzo dobrze.

Nie cheę przez te powiedzieć, te 
harcerskie drużyny, hufce czy chorą­
gwie nie powinny mieć swych patro­
nów. Wręcz przeciwnie, jestem „za”. 
Dotyczy to zresztą szkół wchodzą­
cych w skład zespołów, chociaż w 
tym przypadku uważam, że wystar­
czy nadanie imienia całemu zespoło­
wi, w skład- któregó wchodzi kilka 
szkół.

Chodzi mi o to, aby imię patrona 
było możliwie krótkie, a przez to ła­
twe do zapamiętania przez uczniów. 
Wydaje się jednak, że nazw tych nie 
wymyślają uczniowie i nie zatwier­
dzają dyrektorzy, choćby nie wiem 
jaik naczelni, przeróżnych zespołów 
o tasiemcowych nazwach.

Cheiałbym jednak zakończyć felie­
ton akcentem optymistycznym. Po­
myślmy zatem: taka wieloczłonowa 
nazwa, cóż^to za wspaniałe ćwiczenie 
pamięci i wymowy! Zastanawiam się 
więc, ezy warto propagować „ochro­
nę słowa”!

WIJSSŁAW CTERMAK

Wietsz będzie krótki
Zdania —- mizerne
Ja
także oszczędzam energię!
Musi jej starczyć
Ważna sprawa
Na...

na zajęcia...?
Nie!

Na karnawał!
Nie podskakuję w tańcu
Nie wykręcam się z nagła
Bo tańczę po staremu...

Jak kuratorium zagra!

Kółeczko!
(biologiczne)
Rwie się do domu duszą-.
Panowie proszą panie...
Szybciej!

„Polonez” rusza!
Licznik wybija północ
Więc w taksówkarza dłoniach
Butelka z Pepsi Colą... '

Nie starczyło na koniak!
Zaczarowany belfer

Tak go ściska coś wewnątrz™
Czy coś go odczaruje....?

Kompleksó wka!

Na Pewno!
Władysław Katarsydsk!

MYŚLI TAKIE SOBIE
Pochlebcy obawiają się ofiarowywać ró­

że ze względu na ich kolce.
Najstaranniej malowane są autoportrety.

Wiesław Czerniak

Niełatwo zostać Kimś będąc stale Sobą. 
Jeszcze trudniej pozostać Sobą, gdy się 
już jest Kimś.

Tadeusz Jaksa

Można mleć orli wzrok 1 być krótkowi­
dzem.

W sytuacji bez wyjścia —- nic nie pomo­
że wychodzenie z siebie.

Nie licz na to, że będziesz się śmiał ostat­
ni, bo nikt nie żyje wiecznie.

Jan Górciyńsk!

FRASZKI
NIBY BOHATER

zacięte boje
o sprawiedliość toczy 
tylko przed lustrem — 
w cztery oczy.

PARTACZ
Tak się przekonał 
do złej pracy, 
że czego dotknął, 
to spartaczył.

łan Odresyńsk?

POJMOWANIE KRYTYKI

Poniektórzy mniemają, 
że krytyka, 
jest to roznoszenie słabych 
ną językach.

DUŻY WYBÓR

Na każdy dzień tygodnia, 
na każdą porę dnia 
zakłada inną maskę.

. Duży ich wybór ma.
Józef Bułatowles

NIEPEWNY
Jest ateistą 
w kolegów gronie. 
W niedzielę stoi 
tuż przy ambonie.

KTO MA RACJĘ

Koledzy mówią 
wzór pedagoga.
Uczniowie widzą w nim
swego wroga.

Zenon Gawędaks

CZAR KRASOMÓWCZY

Kwieciście przemawiał; 
Wszystkim się zdawało, 
że wokół lipą 
kwitnącą pachniało.

ISa®®-


